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wydarzenia-iniormacj e -cieka w ostki-wydarzenia-informacje 

Sesja Rady Miejskiej ~~!~~y~~~~~y~~~hr~b~:~~a:\~~;~~~~ l WIZYTA GOŚCI Z WARSZAWY 
Na XXI Sesji Rady Miejskiej w Między­

rzeczu, która odbyła się w dniu 30 kwietnia 
1992 roku podjęto na•stępujące uchwały: 

1. Uchwała Nr 145/92 w sprawie uchwale­
nia założeń ·do planu szczegółowego 
zagospodarowania przestrzennego te-

rzecz u. 
6. Uchwała Nr 150/92 w sprawie ustalenia 

wynagrodzenia dla Członków Zarządu 
Mia·sta. i Gminy Międzyrzecz. · 

. Wszystkie uchwały w pełnym brzmieniu 
są wywieszone na tablicy ogłoszeń w Urzę­
dzie Miasta i Gminy w Międzyrzeczu. 

Ddnuta Sokołowska renów mieszkaln ictwa położonych w re- • , 
jonie ulicy Poznańskiej w M iędzyrzeczu . :----------------

2. Uchwała Nr 146!92 w sprawie przeka­
zania wodociągu z wszystkimi urządze­
niami towarzyszącymi i dz·iałką grunto­
wą stacj i wodociągowej sołectwa w 
Bukowcu. 

3. Uchwała Nr 147!92 w sp.rowie upoważ­
nienia Za rządu Miasta i Gminy Mię­
dzyrzecz do aktualizacji planu ogólne­
go zagospodarowania przestrzennego 
miasta Międzyrzecza. 

4. Uchwała Nr 148!92 w sprawie upoważ­
ni.enia Zarządu do dokonania zmian w 
regulamin ie organizacyjnym Urzędu: 
- utworzono Wydział Inwestycji i Nad-

zoru podległy bezpośrednio Burmi­
strzowi 

. - w miejsce dotychcza·sowego Wydzia­
łu Budownictwa i Gospodarki Komu­
nalnej utworzono dwa Wydziały pod 
ległe bezpośrednio Zastępcy Burmi­
st rza ds Technicznych 
1. Wydział Budownictwa i Gospo­

darki Lokalami 
2. Wydział Gospodarki Komunalnej. 

5. Uchwała Nr 149/92 w sprawie upoważ­
nienia Zarządu Gminy Międzyrzecz do 
przejęc i a na mienie gminy nierucha-

Międzyi"zecz , ma · s\voj ą 
ił agę 

Rada Miejska na sesji w dniu 18 maja 
1992 roku przyjęła uchwałę o następującej 
treści: ,.Flagą Miasta i Gminy Międzyrzecz 
jest prostokątny pła·t tkaniny o proporcjach 
boków jak 1:1,6 składający s ię z trzech po­
ziomych pasów .. Pasy, górny ·i do lny są w 
kolorze niebieskim i stanowią po 1/4 wyso­
kości flagi, każdy z nich. Pomiędzy nimi 
znajduje się pas o barwie białej, stano­
wiący 1/ 2 wysokości flagi, pośrodku które­
go jest umieszczony herb Miasta i Gminy 
·Międzyrzecz". 

Na pewno wśród wielu czytelników zrodzi 
się pytanie: dlaczego akurat takie kolory? 
Otóż flaga Międzyrzecza w różnych okre­
sach czasu zawsze była w kolorach białym 
i niebieskim lub niebieskim, zmieniało się 
tylko ich ułoże nie. Pierwszy raz nowa flaga 
Międzyrzecza zostanie wywieszona w czer­
wcu br. na ,.Dni Międzyrzecza" . 

Piotr Suszewski 

W dniach od 1 do 3 . maja br. Zarząd 
Główny Chrześcijańsko - Demokratycznego 
Stronnictwa Pracy, reprezentowany przez 
nowego prezesa T. Jackowskiego z War­
szawy, na sesji objazdowej spotkał się ze 
swoimi strukturami terenowymi w woj~­
wódzwach: p ilski m, gorzowskim, zielonogór 
skim, poznańskim, leszczyńskim i kaliskim. 
2 maja delegacja z Warszawy gościła w 
międzyrzeckim Klubie Seniora . Omawiano 
aktua.lne zagadnienia dotyczące sytuacji w 
kraju · - uĆhwalono w tej sprawie stano­
wisko ZG. W wygłoszonych referatach pod­
dano pod dyskusję zagadnienia progra­
mowe, które mają być przedmiotem roz­
mów z ugrupowaniami będącymi w koali­
cji. Przedyskutowano problemy ustrojowe,· 
sprawy polityki gospodarczej, polityki spo­
łecznej oraz polityki zagranicznej . Ta część 
dyskusji była przygotowa ni em do zbliżają­
cej się konferencji programowej koalicji 
,.Chrześcijańska Demokracja". 

Przewodniczący Koła ChDSP 
Antoni'. Strzelewicz 

Redakcja .,KM" dziękuje za nadesłaną 
korespondencję·, artykuły i komunikaty. Nie 
stety ze względu na szczupłą objętość mie­
s ięcznika {12 stron) zmuszeni jesteśmy do· 
konywać selekcji materiału do poszczegól­
nych numerów, z tego powodu może wy· 
ni knąć zwłoka w publikacji tekstów. Pr:r:e· 
proszamy autorów i korespondentów. 
Dyżur redakcyjny w każ d q środę od 

17 do 19, tel. 28-46, 23-85. 

USC INFORMUJE Ukończ~ li 18 lal 

URODZENI W MIĘDZYRZECZU 
1. BOROŃ Małgor~ata c. Adama i Joanny 
2. BARASZCZAK Mon ika Małgorzata c. Janusza Małgorzaty 
3. CISKOWSKI Konrad s. Roberta i Danieli 
4. POCZĄTEK Tomasz s. Marka i Alicji 
5. KUlRYB Aleksandra Henryka c. Jana i Doroty 
6. MOŻDŻEŃ Ewelina Anna c. Ryszarda i Elżbiety 
7. HERMAN Łukasi Waldemar s. Waldemara i Anny 
8. KRAJCER Patrycja Katarzyna• c. Andrzeja i Ewy 
9. BŁASZKóW Kamil Mariusz s. Marka i Danuty 

1 O. SYCZ Roksona Son ia c. Piotra i Grażyny 
11 . . WRóBEL Marta c. Hieronima i Ireny 
12. DUDEK Bartłomiej Kamil s. Wiesława i Lidii 
13. CHMIELEWSKI Jarosław Paweł s. Mirosława i Haliny 
14. JAKUSZEWSKI Radosław A ndrzej s. Mirosława i Elżbiety 
15. SIWI K Krzysztof s. Bo g u sława i Małgorzaty 
16. SZYDŁOWSKI Karol Mariusz s. Mariusza. i Ewy 
17. RZEźNICKI Mardn Paweł s. Sławomira i Marii 
18. ROGSCH Marta Magdalena c. Przemysława i Beaty 
19. REJBA Karol s. Mari.usza i Anny 
20. JANELT Natalia Krystyna c. Tomasza i Wioletty , 
21. DZIURDZI EWI CZ Monika Magdalena. c. Waldemara i Jadwigi 
22. CIELOCH Dawid s. Marka i Doroty 
23. BURZYŃSKA Klaudia c. Zbigniewa i Lucyny 
24. CEMBROWICZ Anna c. Józefa i Bożeny 
25, JAROSZEK Daniel Piotr s. Radosława i Katarzyny 
26. DZIK Łukasz s. Mirosława i Wioletty 
27. SIERBIN Daniel Dariusz s. Krzysztofa i Ewy 
28. BŁASZKóW Anna Kata rzyna c. Władysława i Edyty 

Nowo na rodzonym dzieciom i ich rodzicom życzymy zdrowia 
i wszelkiej pomyślności. 

Na . majow~m ślubn~m kobiercu 

1. SOBIERAJ TADEUSZ i KAROLAK MARIA 
Młodej Parze życzymy wszystkiego najlepszego na nowej 

drodze życia. 

1. SZAWALA ARKADIUSZ 
2. SERKIS PIOTR 
3. GMUREK LESZEK 
4. RYDZANICZ PAWEŁ 
5. śRODECKA KRYSTYNA 
6. PIOTROWSKI WALDEMAR 
7. KUM ZBIGNIEW 
8. KARKUCIŃSKI PIOTR 
9. CHĘCI ŃSKA MONIKA 

10. CINKA SYLWESTER 
11. MAćKOWIAK ANDRZEJ 
12. ROSA AGNIESZKA 
13. DYBOWSKA MARZENA 
14. WIERCIŃSKA ALEKSANDRA 
15. WALTROWSKI GRZEGORZ 
16. FRONCZAK MAREK 

17. CZARNECKI DANIEL 
18. KOZŁOWSKA GABRIELA 
19. KONIECZNY MACIEJ . 
20. PICH ROBERT 
21 . ADAMCZAK ANDRZEJ 
22. SZYWAŁA RAFAŁ 
23. FILA WOJCIECH 
24. KĘDZIERSKA IZABELA 
25. PIECHOTA AGNIESZKA 
26. SZTUKIECKI SEBASTIAN 
27. WINIAREK ROBERT 
28 . . SIECZ RAFAŁ 
29. BALCERlAK SYLWIA 
30. WALCZAK PRZEMYSŁAW 
31. TOMCZAK BEATA 

Wszystk im wymienionym składamy serdeczne życzenia 

i gratu lacje. 

1. 
2. 
3. 
4. 
5. 

6. 
7. 

8. 
9. 

HEBA Janina Wiktoria 10. WAśKOWSKA Jadwiga 

LINTMAJER Władysław 11. BROMKA Stanisław 

GABRVEL Stanisław Gerard 12. DARMOSZ Stanisława 

ZGIRSKI Rudolf 13. WICHA Maria 

WERBUiłSKA Maria 14. PRYK ·wactawa 

Władysława 15. JAŃSKA Józefa 

KASICA Bronisława 16. GRZEśKOWIAK Zofia 

ORZECHOWSKI Czesław 17. ŻYŻA Maria 

Antoni 18. WOŁOSZKA Henryk 

PLUSKOTA Natalia 19. PACZKOWSKA Stefania 

GRZANKA Mieczysław 

Rodzinom zmarłych składamy wyrazy współczucia. 

Danuta Sokołowska 
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o wolności • 
l pasa c b bezpieczeństwa ułoży sobie do brych reguł . Ani ·s olon nie 

poddawał swojej re formy osąd owi więk­
szośc i , a ni inn i. 

(wywiad z Januszem Horwinem-Mikke) 8 Powsta j e za tem problem, kto ma te 
reg uły ułożyć. 

O Dokąd zmierza Polska: do kapi taliz­
mu, czy do socjal izmu ? 

- Zdecydowa nie do socjal izmu . Przesą­
dza o tym c h ęć partii , aby by ł socjal izm. 
Wszystk ie part le łącmie mają interes w 
tym, że by nie było socjali zm u. Natomi ast 
każda pa rtia z oso bna ma interes w tym, 
aby był socjali zm, poniewa ż wtedy ona ma 
władzę. Jak j est socjalizm to parti a ma 
władzę , po ni eważ ma on a pi eniądze za­
brane ludzi o m i ad ministracyj nie je dzie li. 

O W świątecznym numerze "Wprost" wy­
raził Pan następujący pog l ąd: "nie powin­
no być wolności d la wrogów wo l ności". Ki l ­
ka wierszy niżej znajduje się stwierdzenie, 
"iż pog lądy większości społeczeństwa to 
pogl ądy wrogie wolności". Rozumiem, że 
Unia Pol ityki Realnej, jak każda partia po­
lityczna, zamierza zrealizować swoje cele 
poprzez sprawowanie władzy publicznej, 
Jak w związku z tym UPR, po dojściu do 
władzy, będzie pozbawiała wolności więk­
szość społeczeństwa? 

- N ie ma wo lności większośc i do odmó­
wienia j ednostce. Jeżeli •na przykład mó­
wimy o demokracji i jeżeli na bezludnej 
wys pi e· jest pan, ja i pani -to większością 
głosów możemy przegłosować, że . ta pani 
musi z nam i syp i ać. l to jest właśnie tyra ­
nia większoś ci. My nie uznajemy takiego 
pra wa większości, nie uznajemy jej suwe­
ren nośc i. Prawo naturalne mówi co wolno 
większośc i , a co nie. Otóż nie wolno więk-

. szoś ci nakładać na ludzi zbędnych podat­
ków, nie wolno jej zabrać panu, czy też 
mnie, naszego majątku itp. Są pewne rze­
czy, których większości nie wolno. Jeżeli 
większość będzie suwerenna, czyli że wolno 
jej · wszystko, to prędzej czy później musi 
dojść do tyran i i. W Stanach Zjednoczonych 
Sąd Najwyższy mówi, że taka czy inna de­
cyzj a większośc i jest sprzeczna z konstytu­
cją i koniec. Większość może sobie wtedy 
merdać ogonkiem, w którą chce stronę, tu ­
pać nogami i nic to jej •nie pomoże. Nato­
miast u nas się zdarzyło, że Sej m za twier­
dził częściowo wyrok Trybunału Konstytucyj­
nego. Jest to bez sensu. W Ameryce nikt 
nie zatwierdza wyroków Sądu Najwyższe­
go. One po prostl~ są. Natomiast u nas 
podn i ósł się wielki wrzask, jak mo·Ż na bi ed ­
nemu rządowi rzucać kłody pod nog i. Zu-
peł nie jak za Stalina . ' -

Czy zgodzi się Pan ze stwierdzeniem, 
że pańskie ugrupowanie polityczne walczy 
z histori ą , tradycją i ·instytucjami państwa? 

- My s ię odwołujemy do historii i t rady­
cji, tylko tej pra wdziwej. Ta, którą może 
pan p rzec zytać w podręczn i kach, jest cał ­
kowi ci e skła m a na . Na przykład czytają pol ­
skie pod ręczn i k i histori i n igdy pa n s i ę nie 
dowie d laczego Litwini nas nie lubi ą . Od­
kąd do wła dzy doszła komun a czyli od ro ­
ku 191 8, kiedy na Za mku Kró lewskim w 
Warszawie powiewała czerwona fl aga, o 
czym mało kto wi e, a Polska była , j ak gło -
si każdy pod ręczn i k ekono mii , najba rdziej 
postępowym kra jem w Euro pi e, to od tego 
cza su wszystkie podręczn i k i są pisane przez 
komu nistów, bądź socj a li stów. l od teg o 
czasu historię · ma pan zafałszowa ną. My 
nie walczymy też z instytucjami państwa. 
Chcemy za chować pod stawowe instytucje 
państwa takie jak wo jsko, policję . <;hcemy ~ 
zachować państwu kręg osłup i mięśnie, na ­
tomia st ten tłusty brzu szek trzeba pa ństwu 
mocno obciąć . 

O Jak rozumiem Unia Polityki Realnej 
nie znajduje żadnego sojusznika w parla­
mencie. Gdyby j ednak potencjalnie mial 

Pan określ ić ugrupowania polityczne, którę 
są jej najbl i ż s ze, to na któ re by Pan wska­
zał? 

- Ta k ja k się siedzi w Sejmie, to jest 
Part ia Ch rześc i j ań s ki c h Dem okratów, część 
Kong resu Liberalno-Demokratycznego, 
część Un i i Demokra tycznej , czy li Forum 
Prawi cy Demokra tycznej, Polski Prog ram 
Gospodarczy. Równi eż część Zjed nocze·nia 
Ch rześ c i jańsko-N a rodowego, ale ty lko· ta 
pomańska - to są ludzie ro zsądn i. W su­
mie ja k ocen iam , ja k się zbierze 60-100 
posłów, którzy mn iej wi ęcej s.ię orient ują 
o co chodzi, to to jest dużo . 

O Obserwując polskie życie polityczne 
łatwo można dojść do wniosku, że władza 
deprawuje i po dojściu do władzy nastę­
puje spadek autorytetu ug rupowań poli­
tycznych. Co Unia Polityki Realnej zrobiła­
by po dojściu do władzy, aby tego auto­
rytetu nie stracić i aby został zachowany 
autorytet organów państwowych? 

- My mamy bardzo prostą metodę . Byś­
my sobie zabronili obejmowania stanowisk 
wykonawczych . 

O l to by załatwiało sprawę? 
- Częściowo tak Oczywiście istni eje o ­

bawa, że posiadając władzę ustawodaw­
czą można popaść w drugą arogancję . 
Uważam jednak, że Polsce w tej chwili po­
trzebna jest arogancja władzy ustawodaw­
czej. Władza wykonawcza jest to sługa, a 
władza ustawodawcza to pan i ona musi 
być arogancka. Bez tego jest nic nie warta . 
Nie można też być sługą większości . Polityk 
demokratyczny postępuje mniej wi ęcej ta,k: 
bada opinię publiczną i dochodzi do wnio­
sku, że ludzie dziś mówią, że prezydent po­
winien mieć więcej władzy. Wtedy powia­
da: ja jestem za prezydentem. Za tydzień 
jest nowa ankieta, z której wynika, że lu­
dzie sa za premierem. Wtedy powiada : ja 
jestem · za premierem. Ta·k postępować nie 
wolno. Nie wolno słuchać ludzi . Polityk po­
winien wiedzieć co jest dobre i sprawiedli­
we. Konsekwencja takiego, altruistycznego 
stylu podejścia do polityki jest następują­
ca: ja głoszę swoje i teraz jeżeli to się 
zgadza z wolą tyrana, czy też I(Viększo·ści, 
to on mnie stawia na stoonowisku i ja swo­
j e wykonuję. Jeżeli akurat władca, tyran 
czy więk s zość nia inne poglądy to ja spo­
kojnie mówię d z ięk uj ę i się wycofuję z po­
lityki na ja ki ś czas. Tak długo, jak nie 
zmądrzeją i mnie nie powo łają. To j est 
wła ś n i e altrui styczne podejś c ie do polityki . 
Po lityk demokratyczny natom iast zmien ia 
co c hwilę pogl ądy , aby mógł powiedzi eć 
- j a jestem przywódcą , j a idę za moim i 
l u dźmi. M y s i ę z tym nie godzimy. · 

O Kwestionuje więc Pan system demo-
kra tyczny. W obec tego, co w zamian? 

- Rządy prawa . 
O To prawo jednak ktoś musi ~c.hw?la ć : 
- To nie jest zu pełn ie tak. M n iej Więcej 

każdy wie, co jest d~bre i . spra~ied H "':'e 
· Liczenie na to, ze ludz1e sa m1 sol;lle uło zą 
reguły jest bez sensu . Większość nigdy nie 

- Co jest sprawied liwe każdy mniej "":ię­
cej wie. Ja k mówi ł sł u szn ie Pius X .,n ie 
zm ienne wa han ia tłum u, lecz prawd a i sł u­
sz n oś ć mają kierowa ć rząd zącym i" . N iech 
pan so bi e wyobrazi taką syt uację, która 
jest cał kiem prawdopodobna : 233 posłów 
opowie s ię za za kazem aborcj i. Wybuch nie 
wielka fa la obu rzenia t ych niezadowo lo ­
nych zwolenników a borcj i, 10 posłów zm ie­
ni zdan ie i zmien i s ię u stawę. T era z wy­
bu chnie nowa fala oburzenia p rzeciwników 

· aborcji , znowu 10 pos łów zmi en i zdanie i 
znowu zmien i s ię u stawę . l tera z co? W 
jednym tygodniu a borcj a będzi e nielegal­
na , w d rugim legalna , nielegalna, legalna 
i tak w kółko. Tak być nie może . W i ększość 
nie może być suwerenna. 

8 Sądzę, że ludziom jest bardzo trud­
no wyobraz i ć sobie system polityczny i gos­
podarczy, który zamierza wykreować Unia 
Polityki Realnej. Funkcjonowanie jakiego 
państwa, w obecnym czasie, jest najbliższe 
ideałom UPR? 

- Naj le pszy model, który można uzyskać, 
j est to pa ń stwo, do którego uciekali bieda-
cy z całego świata, państwo gdzie panował 
prawie dzi ki kapitalizm, to j est USA w XIX 
wiek u. Dzisiaj najba rdziej dziki kapitalizm 
jest na Barbados, na Wyspach Bahama, 
Wyspach Dziewiczych . Zwłaszcza Wyspy 
Dziewicze są pięknym przykładem . Gdy 
wprowadzono tam czysty kap italizm, to w 
ciągu 4 lat ich dochód na rodówy skoczył 
z 300 dol. na 2900, czy coś koło tego, na 
głowę mieszkańca . Kraje mniej kapitalis­
tyczne, jak Tajwan czy Korea Południowa, 
mają też niezłe wy·niki. Tajwan np. ma do­
chód narodowy 9000 dol. na jednego mie­
szkańca, podczas gdy Chiny kontynentalne, • 
znaczn ie bogatsze, coś około 1200 dol. 

O Wielokrotnie odwołuje się Pan do biz­
nesu, do umiejętności robienia pieniędzy. 
Czy ma Pan jakieś doświadczenia w tym 
względzie? 

- Tak. Prowadzę w tej chwi li tygodnik. 
Prowadziłem własną firmę . Zbankrutowa­
łem, bo mi firmy państwowe przestały pła­
c i ć. Dokładnie wiem o co chodzi W tym 
wszystkim. Dowcip polega• na tym, żeby 
władza państwowa1 si ę nie wt rącała w pro­
wadzenie biznesu . Ma ona ka rać ludzi nie­
uczc iwych, na gradzać uczciwych , p i l nować 
aby prawo było przestrzeg ane i reszta nie 
powinna jej obchodzić. 

e Czy za płacił Pan jui: mandat za nie­
zapinanie pasów bezp i eczeństwa ? 

- Nie, skąd. Potworność zasady jest mas 
kowana łagodnośc i ą wykonan ia. Ustawo 
przewid uje zwo ln ienia i ja, chwal ić Boga, 
takie zwol nienie posiadam. Cierpię na cho­
robę, kt óra mnie do takiego zwolni enia u­
powa żn i a. Gdy poli cjant w idzi człowi eka 
z ta ką chorobą to grzecznie sa lutuj e i od ­
chod zi . 

Dziękuję za rozmowę. · , . ~ . 
rozmawiał: AndrzeJ Swtder 
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l. M
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z Kurierem odbywający się w r am a ch Dni Międzyrzecza. ...J 

Czekamy na następnych donatorów. , 



'str. 4 

'Kronika Policyjna 
J o w ·nocy z 24/ 25.04.1992 r. dokonano 

kradzieży z włamaniem do altanki na 
ogr<?dkoch działkowych przy ul. Pia­
sto.wskiej w Międzyrzeczu skąd skra ­
dziono Ja nowi K. 9 szt. królików war­
tości 400 tys. złotych. 

2. W nocy z 25/ 26.04.1992 r. doko nano 
włamania do księgarni .,Bestseller" w · 
w !'<lliędzyrzeczu skąd skradz iono kase­
ty magnetofonowe wartości 250 tys. zł 
na szkodę właściciela Piotra N. Spraw­
cę włamania zatrzymano w bezpośred­
nim pościgu. 

3. W . nocy z 2S/29.04.1992 r. z przed bu­
dynku na ul. . Chopina 9 w Międzyrze­
czu skradziono samechód marki Fiat 
126p na szkodę Roberta K. wartości 
7,5 mln zł. Sprawcę kradzieży ustalo­
no a samochód odnaleziono w Rzepi­
nie lecz już częściowo rozgrabiony. 

4. W nocy z 28! 29.04.1992 r. do magazyn 
ku przy szkółce leśnej w Rojewie do­
konano włamania skąd skradziono 
wózek dwukołowy, dwa szpadle o ogól 
nej wartości· 850 tys. zł no szkodę Nad 
leśnictwa Międzyrzecz. 

5. W nocy z 30.04/1 .05.1992 r. dokonano 
włamania do sklepu w Kursku skąd 
sprawcy skradli 67 butelek wódki .,Wy­
borowa" oraz większą ilość papiero­
sów, herbaty, słodyczy i innych orty­
kułów SRożywczych no szkodę GS SCh 
Mi ędzy rzecz. Wartość skrodzionego 
mienia szacuje się na ok. 7,2 mln zł. 

6. W nocy z 5/6.05.1992 r. z za parkowa­
nego samochodu marki Stor podczas 
snu kierowcy w kabinie· pojazdu do- · 
konano włamania do ładowni skąd 
skradziono 43 butelki piwa wartości 
350 tys. ~ł na szkodę .,lnte Gracje" w 
Szczeci nie. 

7. W nocy z 6/ 7.05.1992 r. dokonano wła­
mania do sklepu spożywczego w Kc­
ławie skąd skradziono a lkohol, kawę 
i inne artykuły spożywcze o wartości 
około 9 mln zł na szkodę GS SCh Mię 
dzyrzecz. · 

· 8. W nocy z 6/7.05.1992 r. dokonano wła­
mania do sklepu spożywczego w Kc ­
łowie PGR skąd skradzio'no ortykuły 
spożywcze, chemiczne o wartości 6,6 
mln zł na szkodę T.J. Jóźwiak. 

9. W dnlu 7.05.1992 r. w godz. 10-14 
dokonano kradzieży z włamaniem do 
mieszkania Ireny R. zam. Międzyr?:ecz 
Os. Kasztelańskie 19 skąd skradziono 
mag netowid .,Hitachi" oraz inne przed 
mioty wartości około 12 mln zł. 

10. W nocy 12.05.1992 r. dokonano wła­
mania do magazynów Spółdzielni Pra­
cy Handlowo Produkcyjnej w Między­
rzeczu skąd skradziono alkohol o ogól­
nej wartości około 4 mln zł. 

kom. Zbigniew MeJnik 

KURIER MI ĘDZYRZECKI 

SĄD WYDAL WYROK 
1. Sąd Woj ewódzki w Gorzowie Wlkp. ska 

zał Elżbietę J. za to, że podczas awan­
tury domowej w dn i~ 10.09.1991 r. u­
godziła nożem swojego 'męża w następ­
stwie czego nastąpił jego zgon na 1 rok 
i 6 miesięcy pozbawienia wol ności. Wy­
rok nie jest prawomocny. 

2. Sąd Rejonowy w Międzyrzeczu skazał 
Sławomira G . z M iędzyrzecza na karę 
1 roku pozbawienia wolności w zowie- ·l 
szeniu na 4 lata, 8 mln zł grzywny, za­
kciz prowadzenia pojazdów na 6 lat za 
to, że w dni u 7.01.1992 r. o godz. 17.55 
k i erując samochodem marki Opel na 
ul. 30 Stycznia w Międzyrzeczu będąc 
w stanie po użyciu a lkoholu doprowó­
dził do czołowego zderzenia z samo­
chodem marki Fiat 126p w wyniku cze­
go Leszek M. doznał o brażeń ciała . Wy­
rok nie jest prawomocny. 

3. Sąd Rejonowy w Międzyrzeczu skazał 
Jana Piotra S. zam. Strzelce Krajeńskie 
na korę 1 roku pozbawienia wolności 
w zawi eszeniu no 2 lata i 600 tys. zł 
grzywny za to, że w nocy z 29/ 30.01.92 
dokonał kradzieży z włamaniem do war­
sztatu OSiR w. Międzyrzeczu skąd za­
brał nożyce elektryczne do cięcia bla­
chy i inne przedmioty wartości 700 tys. 
złotych. Wyrok nie jest prawomocny. 

kom. Zbigniew Melnlk 

·Radarg już pracuj 
Zakupione przez Radę Miejską w Mię­

dzyrzeczu radary model K- 15 d la Komendy 
Rejonowej Policji już pracują w zakresie 
kontroli przest rzegania przepisów ruchu 
drogowego. Jedną z wielu najczęstszych 
przyczyn powodowan ia zdarzeń drogowych 
jest przekraczanie prędkości jazdy, dlatego 
też do zadań Policji należy czuwanie nad 
przestrzeganiem wydawanych w tym zakre­
sie nakazów i zakazów. Ponieważ obieca ­
łem, że z chwilą ich otrzymania poinfor­
muję Państwa jak one działają, czynię to 
obecn.ie, aby nasi użytkownicy dróg znali 
możliwości działania urządzeń. 

Model K-15 jest jednoczęściowym, ręcz­
nym, cyfrowym radarem drogowym wyko ­
rzystującym dobrze znany i p rawnie zale­
galizowany sposób pomiaru z wykorzysta­
niem zjawiska Dopplera, dla pomiaru pręd 
kości pojazdów w ruchu. Urządzenie ma 
możliwość selektywnego kontrolowania 
prędkośc i pojazdów we wszystkich kieru n­
kach bez względu na tQ, czy one nadjeż­
dżają lub oddalają się od radaru. Pomia­
ru prędkości można dokonywać z odległo­
ści około 800 m od nadjeżdżającego po­
jazdu, z dokładnością jednego km/ godz. 
Przy wyko rzystywaniu tego radaru nie ma­
ją całkowicie zastosowa nia zakupywane 
przez niektórych kierowców tzw. ,.antyrada­
ry", które to miały ost rzegać kie roWców o 
ra-darowej kontroli prędkości. 

f--~-----------------~------r 

l 
P.H.U. ELEKTRIONIK 

W. SOCHALA, ul. Krasińskiego 9 

p o l e c a: 
EiJ naprawę sprzętu telewizyjnego 

EiJ przestrajanie .RTV 
EiJ sprzedaż części zamiennych RTV 

oraz artykułów gospodarstwa domowego 
z tworzyw sztucznych i szkła duralex 

CZYNNE: 9.00-17.00 tel. 16-84 

~--~------~~--~-----------~ 
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Dotychczasowe używanie radarów wska­
zuje, że kierowcy bardzo często nie . sto-· 
sują s ię do nakazywanych prędkości :Przez 
co narażają s ię na płacenie mandatów 
karnych. 

Na zakończenie pragnę życzyć wszystkim 
użytkownikom dróg bezpiecznej j azdy z 
prędkośc i ami dozwolonymi o uniknie się 
kontro li drogowej za przekroczenie pręd­
kości. 

kom. Zbigniew MeJnik 

.LO im. H. Święcickiego 
w 1 ~-czu informuje 

W związku z wstrzymaniem naboru do 
LM w r. s z. 1992/93 otwiera my 4 oddział 
klasy p ierwszej LO. Wobec tego te,rmin 
składania podań do naszego liceum (wraz 
z zaświadczeniami o zdanych egzaminach 
wstępnych) zostanie przesunięty do 15 lip· · 

o 1992 r. W tym też dniu zostan ie ogło­
szono listo osób przyjętych z naboru uzu­
pełniająceg o . 

W pierwszym roku nauki wszystkie klasy 
realizują jednakowy program. Jest dalece 
prawdopodobne, iż uczniowie wszystkich 
klas pierwszych będą mogli poznawać ele­
menty informatyk i w nowej pracowni kom­
puterowej (prawdopodobieństwo opieramy 
o obietnicę Pono Kuratora). 

Czynimy starania, by po pierwszym ro­
. ku nauki uczniowie mieli do wyboru oprócz 
klas o profilach: mot.-fiz., podst., biol­
chem. także klasę o profilu usportowionym. 

Dyrekcja Zespołu Szkól 
im. H . święcick.iego 

Rolnik mu i liczyć . 

sam na siebie 
Jak wi-adomo kwiecień t o miesiąc inten-

1 
sywnych proc polowych. Ci rolnicy, którzy 

· zdecydowali się jednak uprowiać ziemię, 
pomimo że jak twierdzą jest to nieopłacal­
ne napotykają no szereg trudnoś ci nie tyl-
ko finansowych. Bo okazuje się , że no te­
renie gminy Międzyrzecz trud no było np. 
o ziarno pszenicy jarej. Kupowano więc 
ziarno najczę~ciej od innych rolników, nie­
stety zaprawy do tego ziarno nie można 
było nigdzie u nos dostać. Cóż - niektó­
rzy więc siali bez zaprawy, in ni jeździli po 
województwie w jej poszukiwa niu. Okaza: 
ło się, że zaprawo było w Międzyrzeczu l 

Gorzowie w sklepach ogrodniczych (dla-
. czego nie w GS?), ole dla tych którzy aku­

rat chcieli ją kupić słowo ,.była" brzmiało 
trochę dziwnie. Dlaczego w sąsiednim wo­
jewództwie ziel o.nogórskim sytuac jo wyglą­
dało inaczej? Trudno jest mi no ten temat 
odpow i edzieć. Może po tym ortykule od­
powiedzi udzielą kompetentne osoby? 

Nieciekawie wyglądało również zoopa­
trzenie rolników w nawozy. Jeżeli w mię­
dzyrzeckiej Gminnej Spółdzielni był super­
fosfat (tylko pylisty) to niestety nie było 

.soli potasowej , po którą trzeba było np. 
pojechoć do GS w Kołowie. W Koław1e 
możno było tylko dostoć trójskładnikewy 
nawóz Pol ifosko, niestety był krótko. 

Tak więc trzeba było się nieźle nobi~­
gać, aby doprowadzi ć w terminie do kon­
ca zaplanowane przez rolników prace. 
Szkodo, że GS-y nie zrobiły wcześniej ro­
zeznania, jakie potrzeby mają rolnicy -
choc i aż nie pierwszy raz zoopotrują .r~l­
ników w nawozy i środki ochrony rosl1n. 

Elżbieta Błasz:czak 
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l S IE; NIE ZMIE l LO 

Już dziś miejmy odwagę powiedzieć mieszkańcom, którzy 
nie mają możliwości oczyszc-zania i odprow adzania ścieków we 
własnym zakresie, jakie będą opłaty za kanalizację; 

------~-----------
Podczas Wa lnego Zg ro madzen ia Spół k i 

wodno - ściekowej " Obra" w M ięd zy rzeczu 
. 6 maja br. odrzucono p ropozycję Bu rmi­

strza Gminy Międzyrzecz (a pośredn i o Ra ­
dy Miejskiej) w sprawie dofinansowa nia 
budowy oczyszczal n i ś c ieków. W arunkiem 
dotacji w wyso ko ści 3 mld zł z budżet u gm i 
ny oraz 1S mld zł pożycz ki z Na rodowego 
Funduszu O chro ny Środowi ska 'było ustą­
pienie prezesa Spół ki ; któ ry równocześn i e 
jest general nym wykonawcą robót ~ Olaso­
wanie czło nków Spół ki na ten temat sto ­
sunkiem S :9 przesąd zi ło o ut rzymani u do­
tychczasowego statu su inwestycji. Rolę " ko­
n ia troja ńs ki eg o" odęgrał z-co Dyrektora 
Wydział u Ochrony Śro ::l owiska Urz·ędu W o­
jewódzkieg o inż . Kunik powoł ując s ię na 
wolę Wojewody Gorzowsk iego. . 

Nie było by w tym n ic dziwnego gdyby 
s półka, skła da j ąca s i ę z kilku nastu osób, 
budowała na wła sny u żytek np. zakład 
podukcyj ny. ·Jedna k jest to spółka utworzo­
na na pod stawi e Prawa Wodnego z 1974 
roku z p.zm. budu j ąca oczyszczaln i ę ście­
ków d la 20 - tys i ęcznego miasta, gdzie wszy 
scy ma my o bowi ązek partycypowania w ko­
sztach bu dowy. Odbywa s i ę to poprzez de­
cyzje admi nistracyj ne lub opłaty za ścieki . 

Niewątp l wie cel jest szlachetny, lecz jak 
wi ększość inwestycj i z poprzednich lat nie 
jest na naszą miarę. Na taką rozrzutność 
nie pozwal aj ą sobie najbogatsze kraje. 
Oczyszcza lnia została zaprojektowana 'na 
potrzeby ki lka takich miast jak Między­
rzecz. Otóż przewiduje ona oczyszczanie 
śc i eków w l etap ie w ilości 12 tys. m3Jdobę, 
z możliwośc i ą rozbudowy do 18 tys. m3Jd. 
O becny bi lans wynos i 3,8 tys. m3Jd. W 
pierwszej kol ej'no·Ści wykonany budynek biu 
rawo-socjal ny dla 37-osobowej obsługi o 
powierzchni ok. 900 m2 zawięra 4S obszer­
nych pom ieszczeń biurowych, la,boratoryj-

P ROTEST 
Dzi erżawcy sklepów ogólnospożywczych 

oraz mięsnych zlokalizowanych w M iędzy­
rzeczu wnoszą swój protest przeciwko prok 
tykom stosowa nym przez władze Vrzędu 
M iasto i Gminy w M i ędzyrzeczu odnośn i e 
wydawani o zezwo l eń oraz tol erowan ia sprze 
doży arty k ułów s pożywczych, a szczególnie 
mięso i drobiu, w obiektoch do tego celu 
nie przystoso.wa nych. W ce lu popr·owy zao­
patrzenia lud ności miasta w a rty kuły spo­
żywcze , w tym również w m ięso, wyroby 
masarnicze o ra z drobiu, obniża nia ich cen 
oraz poprawy własnej sytuacj i materi a lnej 
w dobrej wi erze przejęliśm1 skl epy, gdzie 
według ceny rynkowej pła ci my dzi erżawę 
za 1 m2 od 7S.OOO do 150.000 złotych. Skle­
py te wyposażone są we wszystkie urządze ­
nia niezbędne do p rowadzeni a s p rzeda ży 
zgodnie .z wy mogami · san itarnymi . 

Nasz protest ko respon d uje z artykułem 
pani Anny Kuźm i ń skiej zamieszczo nym w 
.. Kurierze Międzyrzeck i m'' nr 3}92 pt . "0 
budach". Wydawanie zezwole ń na. przy­
P?dkowe stawianie " b ud " gdzie popadnie 
n1e ma nic wspól nęgo z wolnym rynk iem, 
lecz szpeci miasto i sprzyja p rowadze niu 
s przedaży niezgodni e z wymoga mi sa nit a r­
nymi. Faktem j est, że cenę 1 kg ku rczaka 
lub mięso można obn i żyć o ok. 1.000 zł 
poprzez eli mina cję u rząd zeń ·chłodn iczyc h, 

nych i socja lnych, w tym 13 sa nitarnych. 
Po mimo, że zlokal izowany jest obok miej­
skieg o ci epłociągu , za p roj ekowano tam 
oddz i e ln ą kotłowń i ę odda l o ną o o koło 600 
met rów. 

Od wrześni a u biegłego roku Zarząd G mi 
ny p ró bował delika t n ie ·ingerować w spra- . 
wy budowy po przez zo rga nizowa nie kil ku 
spotkań z ud zi ałowcami i człon ka mi Spół ­
ki " O bra" . 'Przed mi otem rozwa żań były 
problemy przyj ęteg o rozm iaru ro bót o raz' 
fi nansowan ia inwestycj i . Już wówcza s pa ­
da ły sugestie o rezyg nacj i z drug iego re­
a kto ra b io logicznego, g dyż jeden- o prze­
pu stowoś ci 6 t ys. m3fdobę w l etap ie -jest 
zupełn i e wystarczający na nasze pot rzeby. 
Dek la rowano wo lę przeprojektowan ia obec 

· nej dokumentacji . 

Jak się oka zało było to zaczynem do 
wzmożenia tem pa robót, rozpoczęto prawie 
wszystkie obiekty i rezygnacja z którego ­
ko lw iek z n ich jest już właściwie n i emożli­
we. Za to wkrótce przyjdzie nam zapłacić . 
Przy tak og romnym majątku amortyzacja 
i eksploatacja musi obciążyć każdy 1 m3 

ścieków. 

Jak wi ększość z nas nie miała wpływu 
na budowę budynków bez .izolac j i, ciepło-. 
ciągów ogrzewających ca łe kilometry tras 
ich przebiegu, a tak dziś należy za to pła ­
c i ć w coraz w i ększych ·stawkach za ogrzewa 
nie. Jak n ie mamy wpływu na cenę wody, 
tak przyjdzie nam zapłac i ć za korzystanie 
z ogólnej kanalizacji i .oczyszczalni, o któ ­
rej budowie zdecydowało kilka osób. 

Jest to przykład ogólnej niemożności i 
rozczarowania. Wszyscy, czy prawie wszy­
scy liczyliśmy, że zmiany do,ko1nujące się 
obecnie będą czynem, a . nie . pustosłowiem .• 

HARA 

brak ciepłej wody i innych urządzeń sani­
tarnych a tym samym prowadzenie sprze­
da ży na styl praktykowany np. w Rumunii , 
nie ma to jednak n ic wspólnego z wcho­
d zeniem Polski do EWG. 

Ocecnie p rawie wszystkie skl epy spo­
żywcze i mięsne w M iędzy rzeczu są w po­
siada niu prywatnych wła ś c i c i eli lub dzier­
żawców. Jest to wys ta rczająca ba za do p'ro 
wadzen ia gry rynkowej. Wystaczy porów­
na ć ceny a rtyku łów spożywczych , cytrusów, 

. mi ęsa , wyro bów wędli n i a rski ch 'i d robiu z 
cena mi stosowanymi na " Manhata nie" a by 
stw i edz i ć, że nasze ceny są równe a n ie­
jednokrotni e niższe od cen stosowa nych w 
"budach" . 

D ecydenci n ie p rzyjmuj ą do wiadomo­
ści, że oprócz wa runków san itarnych bra k 
jest moż l i wo ś c i planowan ia zaopatrze­
nia l u d no ści w chleb, mleko, mięso , drób. 
Sprzed a ż ml eka z konwi, ch leba z sam o­
chodu , mi ęsa z "budy", powodu je, że obec 
nie brak jest możl i woś c i zaopatrywania lu d 
1noś ci w te artykuły, gdyż nie w iadomo, w 
którym dniu przypa dkowy sprzedawca przy ­
j edzie, a niejednokrotn ie w skl epie pozo­
sta j e 100 bochenków chl eba i 150 li trów 
mleka ( są to a rtykuły, na których za ra b ia 
s i ę niewiele). Prowadząc s przedaż zatrud ­
n iamy, jako dzierża wcy, ponad stu pracow­
ników i w obecnej sytuacj i zm uszeni jesteś ­
my do radyka lnej red ukcj i zatru dnienia . 

Str . S 

W OBRONI E PRZ ED BUBLAMI 

UPRAWNIEN IA KONSUMENTóW 
Z TYTUŁU GWARA NCJI 

Sprzedawca może u dzieli ć konsumento­
w i na p iś mie gwa ra ncj i co do j akości sp rze 
danego towaru. Konsum ent - oprócz up ­
rawnień z tytułu rękoj m i - będzie miał 
wówczas dodat kowo uprawnien ia gwa ran ­
cyj ne. Zak res u p rawnień z tyt u łu gwa ran ­
cj i okreś l a doku ment gwarancyjny. W ra­
zie jednak wątp l iwośc i, co do t reści gwa ­
rancj i, poczytuje s ię, że sprzedawca jest 
obowiąza ny do us unięc i a wad towaru lub 
wym iany na towar niewadl iwy, jeże li wady 
te ujawn i ą si ę w c iągu te rminu okreś lo­
nego w gwarancji . Termi n ten n ie może 
być krótszy n i ż ro k (o rt. 577 kc.) . 

Ko nsument, któ ry ot rzymał gwara ncję 
może wykonywać uprawn ienia z tyt ułu rę­
kojmi za wad y towa ru dop iero wtedy, gdy 
sprzed awca we właściwym czasie n ie uczy­
n i zadość o bowi ązkom wyn i kającym z gwa­
rancj i (o rt. S79 kc.) . 

W ra zie ud ziel en ia g wa ra ncj i na towar,_ 
te rm in d o wykonan ia u prawnień z tytułu 
rękojmi nie może s ię sko ńczyć wcześniej 
j ak w trzy miesiące po upływi e terminu 
gwarancji. Za tem po wygaśni ęci u gwaran­
cj i konsument może jeszcze przez trzy mie­
s iące reo ! i zować swoje uprawnienia wyni­
kaj ące z rę~ojmi (opisane w poprzednim 
numerze Ku ri era). 

Jeżel i gwa ~ancji udz i e li ł wytwórca towaru 
(producent), który n ie j est sprzedawcą -
kons ument ' może wykonywać uprawnienia 
z tyt uł u gwarancji tylko względem wytwÓ(­
cy a upra wnienia z tytułu rę kojmi tylko 
wzg lędem sprzedawcy (ort. 582 kc.). 

Ist n iej e wykaz 266 grup asortymentowych 
towarów, na które producenci uspołecznie­
ni zobowiązani są z mocy prawa udzielać 
gwarancji. Jeżeli przedmiotem sprzedaży · 
jest towar .figurujący w tym wykazie - sprze 
dawca m·a obowiązek wręczyć konsumen­
towi przy sprzedaży dokument gwarancyj­
ny na towar. Wykaz. tych towarów opubli­
kowany został w Monitorze Polskim Nr 22, 
poz. 189 z 1987 r. 

Elżbieta Błaszczak 

Zmuszeni jesteśmy do zaprzestania ·inwe­
stowania w wyposażenie sklepów, gdyż jest 
praktykowana sprzedaż z samochodu, "bu­
dy" i brak jest perspektyw. W da lszej ko­
lejnoś c i będziemy zm uszeni oddać obiekty 
wła śc i c i elom. 

Bra k rea kcji na nasz protest spowoduje, 
że w M i ęd zyrzeczu w cze rwcu, na okres 
j ed nego tygod nia, zamk n ięte zostaną so­
lidarn ie na sze sk lepy w ramach protestu 
na n ieegzekwowa nie jedna kowych wa run­
ków sa nitarnych we wszystkich obiektach 
prowadzących sprzed aż a rtykułów . spo­
żywczych, a szczegól nie mleko, mięsa i je­
go przetworów oraz d rob iu. Umożliwiamy 
ty m sa mym władzom mia sta, j ak równ i eż 
osobom odpowiedzial nym za instytucj e po­
woła ne do egzekwowa nia h igieny san itar­
nej, kupno tych a rtykułów w obiektach 
preferowa nych. 

Pod p rotestem wid n i~ją p i ec ząt k i 27 skle 
pów na leżących m.i n. do : pp. B. Ba no k, 
K.B. Syczów, Zb. ldzikowskiego, T. Przewoź­
nego, Cz. M al ujdy, T. Tarnowskiej , K. Ole­
jarz, AJ. Biały, l. Magdzia k, R.D . . Rojków, 

·J. Rud nick iego, D . Kępi ńsk iej , B. Red man, 
A. Kłodz i ń s k i ej, T. Górgurewicza, Cz. Kry­
stja na, W . Buja lsk iego, G .' Wróbel, I.M . 
M adzelanów, Z.St. Karpci ów, E. M. Smol i­
chów~ pozostałe nazwiska n ieczytelne. Na 
19.V. wyznaczono termin spotkania władz 
miasta z wła śc ic i elami sklepów, rel ację za.­
mieścimy w na stępnym numerze " Kuriera " . 



rStr. 6 KURIER MIĘDZYRZECKI 

DNI MIĘDZYRZECZA 14-21 CZERWCA .1992 r. 
ATRAKCJI!!! 

POKAZ SZTUCZNYCH OGNI 

DYSKOTEKI 

KONCERTY 

MARATON FILMOWY 

TURNIEJE TANECZNE 

ZA WODY SPORTOWE 

WYSTAWY 

ZAPRASZAMY MIESZKAŃCÓW 

INFORMACJE SZCZEGOŁOWE NA PLAKATACH 

Listy do Redakcji 
Jak co roku, w dniu 12 maja we wszy­

stkich krajach świata obchodzony jest Mi~ 
dzynarodowy Dzień P.ielęgniarki. Chciała ­
bym p rzybliżyć w tym dniu problem na­
szego zawodu. Czy pielęgniarstwo jest za­
wodem, czy powołaniem? Powołanie pie­
lęgniarskie to rzeczywistość ,_ którą muszą 
osiągnąć?, a które sprowadza się do tego, 
że mam być dla d rug iego człowieka wszy­
stkim. Inteligencja - zdolności i talent u­
możliwiają wykonywanie danej pracy. Pie­
lęgn i arka spełnia rolę nie mn iej ważną, 
niż lekarz. Od niej zależy, czy i jak zle­
cenia lekarza w stosunku do pacjentów 
zostaną wprowadzone w życie. Bo bardzo · 
ważne jest, by podać leki w odpowiednim 

. czasie, podać choremu tlen, podłączyć 
wlew kroplowy itd ... Wykonać zabiegi pie­
lęgnacyjne. Nie chcemy traktować chore­
go jak kol ejny numer zapisany ·na karcie 
chorobowej, ale jak człowieka, ojca, bra ­
ta, siostrę. 

Na miano "siostry'' zasługują wszystkie 
nasze pielęgni arki, bo traktują chorych ja­
ko członków własnej rodziny, służą im nie 
tylko pracą, czasem, ale także sercem, 
starając się im stworzyć w Szpitalu klimat 
domu rodzinnego. N ie łatwo jest zmierzyć 
wartość pracy pielęgniarki. Jej obowiąz­
kiem jest przecież czynienie dobra, ina­
czeJ mówiąc to , co dla wszystkich jest na­
kazem moralnym, dla p i elęgniarki stanowi 

sens i wartość zawodu. W przeciwnym wy­
padku pielęgniarstwo byłoby tylko dozo­
rem. Każdy chory - nawet podświadomie 
- szuka w pielęgniarce . odbicia tej wyjąt­
kowej Kobiety, która zdoła wykrzesać z sie­
bie uśmiech, dobre słowo, oraz zniesie 
jego kaprysy. 

Prosimy o życzliwość i wyrozumiałość dla 
nas nie tylko w tym dniu, ale przez cały 
rok. 

Naczelna Pielęgniarka ZOZ 
Ludwika Kaczmarczyk 

Z treści artykułu A. Kuźmińskiej wynika, 
że powtórzyła Pani Redaktor opinie uzy­
skane z t .zw. "trzeciej ręki", nad czym u­
bolewam, gdyż Czytelnik otrzymał nierze­
telne informacje. Jak jest naprawdę? 

1. Rejestracja zaczyna się o 7.00 i .,nu­
merków" starcza najczęściej do godz. 
14.00. 

2. 20 minut na pracę z pacj&ntem, to nie­
zbędne minimum nawet przy najpro­
stszym zabiegu. Dochodzi imperatyw 
ochrony pr.zed AIDS, na które pacjenci 
j ak i stomatolodzy są narażeni w spo­
sób szczególny. 

3. Ogrom potrzeb stomatologicznych wy­
nika z niefrasobliwości ludzi, którzy do-

puszczają do opłakanego stanu uzę­
bienia, a gdy jawi się ostry stan zapal­
ny chcą "już", "natychmiast" - .inter­
wencji. We współczesnej stomatologii 
przyjęła się dobra praktyka uzgadnia­
nia terminów między pacjentem i leka­
rzem, co warunkuje przeprowadzenie 
kuracji w sposób metodyc.zny i wysoce 
profesjonalny. To zdaje egzamin w ga­
binetach prywatnych i w Polsce, ale 
tam idą ludzie świadomi wpływu, jaki 
wywiera stan uzębienia na organizm. 

4. Nieprawdziwe anonse prasowe 'o ma­
jącej nastąpić pełnej odpłatności za 
świadczenia stomatologiczne zwiększy­
ły napływ chorych, którzy reagują cza­
sem zbyt nerwowo nci niezbędny dla 
bezpi eczeństwa pacjentów tryb pracy 
poradni, ktory wyklucza jakiekolwiek 
"wyścigi" do fotela. 

Stomatologia, jak· cała opieka zdrowot­
na, boryka się z niebywałymi trudnościa­
mi, które udaje się .pokonać głównie dzię­
ki staraniom dyrekcji ZOZ i ofiarności sto­
matologów. Spotyka się to z wdzięczno-

. ścią pacjentów, której dowody (opinie 
ustne, telefony) uzyskaliśmy właśnie po o­
publikowanych, krzywdzących nas uwagach . 
P. Redaktor. 

Lek. słom. Janina Jenek 

Kierownik 
Poradni Stomatologicznej 
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ZA WODY SPORTOWE I REKREACYJNE 

WYSTĘ.PY ZESPOŁOW MUZYCZNYCH 

FESTYN GASTRONOMICZNO-HANDLOWY 

LOSOWANIE NAGROD W LOTERII ,,KURIERA" 

WIELE NIESPODZIANEK 

PRZYJDŹ! ZOBACZ! ZOSTAŃ 
PRZYJACIELEM ,,KURIERA·'' 

Jako właściciel wzmiankowanego w ort. 
A. Kuźmi ńskiej "Spacerkiem po sklepach" 
stoiska w domu handlowym proszę o przy­
j ęcie i za mieszczen ie następującego wy­
jaśnieni a . 

Otóż w naszym sklepie "Sa ra'' zdecy­
dowaną większość stanowią produkty po­
chodzenia krajowego. l tutaj w pełni zga~ 
dzam się z tezą Pani Redaktor, że polskie 
artykuły są przewa żnie lepszej jakości i 
trwałości. W naszym skl epie towary kra­
jowe stanowią oko ło 80 proc. ilości. 
Ambicją naszą jest a by w M iędzyrzeczu 

był sklep, w którym może ku p ić towar 
klient z pieniędzmi oraz mniej zasobny w 
gotówkę, przy wysokim standardzie o bsł u­
gi. Sądzę, że sklep n as~ ze swoim asoii:y­
mentem towarów, cenami, ja kością i po­
ziomem obsług i m oże być rozpatrywany 
przy przyznawaniu M istera Ha ndlowego. 

Nie tgadzam się z s u gestią, że ceny w 
naszym sklep!e są harenda lnie wysokie. 
D la tych samych towarów ceny są porów­
nywalne z innymi skl.epami a w wielu przy­
~adkach są zdecydowanie niższe . Uważam, 
ze właśnie w naszym sklepie· można kupić · 
zarówno taftsze jak też i droższe, o wyso­
~i ej jakości produkty, tak -od z i eżowe jak 
l kosmetyczne. 

Zapraszam ponownie Panią Redaktor 
do naszego sklepu, obejrzeni a pełneg o 
asortymentu oraz porównania cen. 

Dzi~,kując za życzliwą k rytykę do skl epu 
"Sara zaprasza 

Rysza rd Szyszkowski 

Głos ludu Międzyrzecza 
Z satysfakcją stwierdzam, że mój apel z 

majowego numeru "Kuriera Międzyrzec­
kiego" o nawiązanie z nami kontaktu przez 
czyte lników nie pozostał bez odzewu. O­
debrałem kilka telefonów. Jeden z moich 
rozmówców poruszył problem nieoznakowa­
nych domów na drodze z M i ędzyrzecza do 
Kuźnik a. Wyjaśni eni e tej sprawy nastąpi w 
następnym numerze "Kuriera". Zadzwon i ł 
d o mnie również czyte lni k za interesowany 
sprawą osiedlowych podwórek. Zaoferował 
on stałą ws półpracę z "Kuri erem" i cykl 
a rtykułów na t en temat. W li pcowym nu -

. merze u ka że się też artyku ł czytelni ka w 
sprawie· pracy w la bora torium ana litycznym. 

Mój rozmówca, nawiązując do tekstu "Hor­
ror w laboratorium", stanął w obronie pra­
cowników tej placówki przytaczając kilka 
interesujących argumentów. Zasugerowa.no 
mi równ i eż potrzebę przeprowadzenia wy­
wiadów ze znaczącymi ludźmi naszego mia 
sto i za mieszczen ia ich na łamach naszego 
miesięczni ka . Pozwa lam sobie wyrazić na­
dziej ę, że nasz kontakt z czyteln ika mi zo­
sta.nie podtrzyma ny. W każdą ś rod ę, w go­
dzinach 17.00-19.00 j est czynny reda kcyj ny 
telefon nr 28-46. Zaprasza m do rozmowy 
na moim dyżurze 10 czerwca. 

·Andrzej świder 

GABINET KOSMETYCZNY "R O X A" 
mgr ELŻBIETY SZYMAŃtSKIEJ 

zaprasza na zabiegi: 
D LECZNICZE I PIELĘGNACYJNE 
D BEZBOLESNE PRZEKŁUWANIE USZU 
D WOSK DEPILACY JNY 

(usuwanie zbędnego owłosienia) 
D HENNA 

. GABINET CZYNNY codziennie godz. 16-20 
wolne soboty godz. 9-14 

Między1·zecz , Oś·. Kasztelańskie 12A/3 
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Międ~yrzeckie spotkanie partnerskie pracy. Sądzę jed na k, _ że forma wyjazdów 
grupo\~ych połączona w znacznym stopniu 
z kontaktami osobistymi. i rodzinnymi do­
p rowa dzi w rezultacie do teg o samego 
celu, który postawiliśmy sob ie powołując 
do życ i a stowarzyszenie "KONTAKT". Wy­
daje mi się również a zaczyna się to już 
sprawdzać , że form y wymiany, które będz·ie 
my obecnie rea l izować b~~ą znacznie tań­
sze, co umoż li wi udział w wymianie dużo 
większej gru p ie osób z nasze j strony. 

Jak już wcześ n i ej informowaliśmy w dn. 
12-15 marca br. miało miejsce w Między­
rzeczu pierwsze trójstronne spotkanie sto­
warzyszeń part nerskich z Haren (Ems) i 
Vlag twedde oraz stowarzyszen ia " KON ­
TA KT'' z M i ędzyrzecza. Podstawą tych kon 
taktów j est podpisany 24 października 
1991 roku dokument zaw arcia związku par- ­
t nerstwa wyżej wymienionych gmin. Z na ­
szej strony dokument podpi sa li: Burmistrz 
Eugeniusz Ziarkowski oraz Przewod n iczący 
Rady Miejskiej Maciej Sawczyn. Goście 
przybyli do Międzyrzecza 12 marca po 
połudn i u. Zostali przywitani przez władze 
miasta i Zarząd "KONTAKT"-u. W skład 
delegacj i niemieckiej wchodziło 12 osób 
a· przewodniczył jej pa n Josef Lager -
przewodniczący Partnersc haftsfo rum z Ha­
ren, natomiast 3 osobowej de legacji z Vlag 
twedde przewodził pełniący obowiązki prze 
wodniczącego tamtejszeg o stowarzyszeni-a 

partnerskiego pan Paul Fok!<ema. 

Podstawowym celem wizyty było uczynie­
n ie pierwszych kroków w zakresie wymiany 
osobowej mi ędzy zaprzyjaź nionym i gm ina­
mi a także zapoznanie gości z walorami 
naszej gminy. Pierwszy ce l tej wizyty był 
realizowany podczas dwóch spotkań robo­
czych, a ta kże w trakcie rozmów nieoficjal­
nych. W trakcie rozmów ustalono: 

1. Przyjazd do Międzyrzecza w dniach 
29.04-3.05 br. 14 o w bowej grupy mło­
dz ieży z Haren i Vlagtwedde. 

2. Przyjazd w czasie trwania Dni M iędzy­
rzecza 30 osobowej grupy młodzieży 
niemiecko-holenderskiej. 

3. Wyjazd do Vlagtwedde w dniach 3.09. 
-6.09 br. 100-150 osobowej grupy Mię­
dzyrzeczon i jej czynny udział rw ur.o­
czystych obchodach 20-lecia współpra ­
cy gmin Haren i Vlagtwedde . 

Ustalono równ i eż, że nostępne robocze 
spotkanie zarządów stowarzyszeń odbędzie 
się we wrześn i u br. we Vlagtwedde a na­
stępn i e co roku kolejno w poszczególnych 
gminach. 

Przyjęto też następujące podstawowe za 
łożenia dotyczące zasad wymiany osobo­
wej: 

1. Koszt przejazdu pokrywają osoby przy­
jeżdżające. 

2. 1 Wszystk ie osoby goszczone są w rodzi­
nach, które zapewniają im zakwatero­
wanie i wyżywie n ie. 

3. Podczas pobytu poszczególnych gru p 
stowarzyszenia opracowują i realizują 
dodatkowy program kultural no-turysty­
czny mający urozmaicić pobyt w rodzi­
nach. 

Drug i punkt programu, tzn. program 
kulturalno-turystyczny był realizowany przez 
dwa dni . Goście zwiedzili Muzeum Regio­
nalne i w jego pobliżu posadzili przywie­
zione w prezencie dla stowarzyszenia 
"KONTAKT" drzewko (czerwony buk} , od­
wiedzili Międzyrzecki Dom Kultury oraz wy­
słuchali koncertu zespołu dziecięco- mło­
dzieżowego Państwówej Szkoły Muzycznej 
i Społecznego Ogniska Muzycznego w Mię­
dzyrzeczu. Jak później wspominali ten 
ostatni punkt najbardziej utkwił im w pa­
mięci. Drugiego dnia odbyli spacer po 
mieście i zwiedzili Międzyrzecki Rejon U­
mocniony. O ile program ten nie budził 
p raktycznie żadnych zastrzeżeń gości, to 
pogoda starała się na wszelkie . sposoby 
utrudnić jego realizacj ę. Pierwszego dnia 
lał prawie bez przeiwy deszcz, drugiego 
rozszalała się wic'hura a przy odjeźdz i e że­
gnał ich gęsty, mokry śnieg. Tym niemniej 
ciepłe i szczere przyjt:cie przez gospodo-

rzy - jak określili to goście - zrównowa- . 
żyło w dużym stopn iu niełaskawość pogo­
dy. Na l eży wspomnieć, że w roli obserwa­
tora uczestniczył w tej wizycie również 
.przedstawi ciel holenderskiej gmi ny O uden­
bosch, któ ra także przymierza się do no­
wiąza n i a konkretnej współpracy z naszą 
gminą., m.in. w zakresie wym iany oso bo ­
wej . Więcej na temat gm iny Oudenbosch 
mog l i Państwo przeczytać w poprzednim 
numerze "Kuriera Międzyrzeckiego". 

A teraz moj a refleksja. Przystępując do 
rozmów nie ba rdzo wi edzieliśmy czego mo­
żemy oczekiwać od drugiej stro ny. Nie 
mieliśmy przecież na razie żadnych d oś­
w i adczeń w tego rodzaju kontaktach, na ­
tomi ast Niemcy i Holend rzy współpracują 
w tym zakresie już od wielu lat. Stąd na­
sza pierwsza koncepcja organizowania wy­
miany ( mi ało .to być chyba jednak trochę 
sztuczne kojarze nie osób czy też całych 
rodzin) już po przeprowadzen iu wstępnych 
rozmów okazała się na razie nieaktualna 
przy na jmniej w stosunku do tych dwóch 
partnerów. Zauważalna była ostrożność 
strony niem iecko-holenderskiej co do roz­
leg łości naszych ko ntaktów w tym p ierw­
szym okresie docierania się naszej współ-

Te pierwsze przyjazdy do Międzyrzecza 
będą bardzo istotne. Pokażą one na ile 
jesteśmy przygotowani d o kontaktów z ludź 
mi o innej kulturze, innych wymaganiach, 
zwyczajach, mówiących innym i językami 
Na pewno wpłyną one w decydujący spo­
sób na dalszą współpracę. Mimo, że dru­
ga strona nie stawiała nam większych wy­
magań j ęzykowyc h, to myś lę , że dla osób 
czy rodzin przyjmujących gości z zagrani­
cy kontakt ten stanie s ię motywacją do 
na uki języków o~cych. 
Podsumowując, mogę stwi erdzić, że za­

równo my jak i strona niemiecko-holender­
ska jesteśmy zadowoleni z wyników tego 
spotkania a szczególnie z tego, że wcześ­
nieJsze nasze zamierzenia i deklaracje 
przyjmą wreszcie konkretny wymiar. 

Mieczysław Witczak 

Szanowny Panie Burmistr~u Ziark!o~wski 
Drodzy członkowie Zarządu Stą,warzyszenia "!KONTAKT" 
Dr1odzy mieszkańcy Międzyrzecza 

W 'imien iu delegacji Partnerskiego Fo­
rum gm iny Vlagtwedde w Holandii, chciał­
bym bardzo serdecznie podz i ękować Pań­
stwu zq c-i epłe przyjęcie, jakie nam zgoto­
wa liś ci e w Waszej pięknej gmin ie Między­
rzecz. Choc i aż nasze obrady dotyczyły głów 
nie planu partnerskich kontaktów na rok 
1992 i 1993, to pozwol i ły one nam równ ież, 
taką mamy nadzieję, lepiej poznać kole­
żanki i kolegów z zarządu Stowarzyszen ia 
"KONTAKT'' co sprawi, że możliwie ja.k 
najszybciej przeniesiemy nasze działania 
na wszystkich mieszkańców 3 gmin. 

Chcąc podsumować wynik i wspólnych po 
siedzeń 3 stowarzyszeń partnerskich, nale­
ży wyci ągnąć wniosek, że sukces · musi na­
stą p i ć, że ce le, które stowarzyszenia sobie 
postawi ły, będą mogły być osiągnięte, a 
mia nowicie dojdzie do zbliżenia między 
m ieszkańcami 3 gmin w celu tworzenia 
wspól nej przysz łośc;i. Holendrzy mają przy­
s łowie "wszystkie nosy m uszą wskazywać 
ten sa m kierunek". To przysłowie do-sko­
na le odzwi erciedla atmosferę, jaka pano ­
wała w cza sie ·naszych posiedzeń. Pozwolę 
sobie mieć nadzieję, że teraz pora, aby 

nasz entuzjazm stał s ię . ud z i ałem wszyst­
kich mieszkańców. 

W czasie wolnym od obrad mieliŚ!łlY o­
kazję obejrzeć miasto Międzyrzecz i jego 
okolicę. Jeśli nie z.na się języka polskiego 
c i ężko jest nawiązać kontakty z ludźmi. 
Tym bardziej zachwyc i ła nas gotowość lu­
d zi do podejmowania nas w języku obcym. 
Jesteśmy ciągle pod wrażeniem ciepła, któ­
re towarzyszyło naszym spotkaniom. Nasz 
zachwyt próbujemy przekazać młodej dele­
gacj i, która będzie u Was gościć pod ko­
niec kwietnia i w połowie czerwca 1992 r., 
aby nawiązać pierwsze kontakty z rówieś­
nikami z Międzyrzecza. Jesteśmy bowiem 
przekonani , że właśnie dobre kontakty mię­
dzy młodzieżą zapewnią przyszłość Europie. 

W duchu tych ostatn ich słów żegnam 
serdecznym "do widzenia". 

Paul Fokkerna 

Przewodniczący 

Stowarzyszenia Partnerskięgo 

Vlagtwedde/NL 

Tłumaczyła Ewa Janetzka 

x············••m•~ 
· S A R A II zaprasza 

z dniem 1.06. otwieramy najtańszy sklep w Międzyrzeczu 
po ecamy: 

D wyroby masarnicze z prywatnej masarni w Brójcach 
D napoje - różne pojemności i rodzaje 

D tłuszcze roślinne 

t D lo4y 
PRZYJDZIESZ, Z0)3ACZYSZ i PRZEKONASZ SIĘ 

CZYNNY codziennie w godz. 9.00-18.00 

L sobota i niedziela 9.00-14.00 

... u .. l_. . ._W•a~sz•kl-.. 1· e1.~ .. ic,_z•a.....,p•r~z•yl-łg•ł-ó•wt-tn•y-m11Hs•k~r•zt-y-tż•o~w•at-n41•. u-łlwHI.b-lr•al-m .. ie-a,....HIW• 
,_ ..... 



~ 
o 

·e 
o 

'O 
~ 

"31 o 
~ 

~ 
·o 
Ol 
~ 

:i 
V 
~ 

" ~ 
'O 
r:l 

i ~ 
O' 

o ~ 
.! "' ; "' 
~ 

Nr 6(16) KURIER MIĘDZYRZECKI Str. 9 

. 
Varius znaczy Inny ... 

I KOZA Z OWIŃSKA POSZŁA DO KOTLA 
Zam ierzam teraz być może w dwu-trzech 

odcinkach oddać g łos żyjącym jeszcze (daj 
Boże jak naj dłużej) pion ierom obrzyckim. 
Są t o ludzie, którzy przywędrowa l i z ró'ż ­
nych okolic Polski, n ie zawsze w p rzeszło­
śc i związani z tą szczególną i nielekką 
słu ż bą, czasami przyszli tu na chwilę a 
przepracowali ca łe dorosłe życie. Chwała 
im za to. Czasami wspomnienia te będą 
sprzeczne z sobą , może dlatego barwn iej­
sze, przy czym co charakterystyczne moi 
(może bard ziej nasi rozmówcy bo w tych 
wywiadach bardzo pomogła mi moja żona ) 
milk li , lub puszczali w ni epamięć sprawy, 
które były gorzkie, haczyły o ludzką ma­
ło ś ć, łzam i w oczach zastępowali słowa ża­
lu, które być może u innych p rzerod zi łyby 
s ię w przekl eństwa i zło rzecze nia. Przec i eż 
za nimi często ' ponad 40 lat życ i a i pracy 
w PRL, na " końc;ówce medycyny", w wyjąt­
kowej enkl awie gdzie wszyscy o wszystk ich 
przynajm niej d u żo wiedzą. A cza sy po woj 
nie i potem były niełatwe ... 

Pani Gertruda Gryka, z domu Ratajczak, 
która uj rzała O qrzyce jako 12-latka, w 
październik u 1945, na pytanie o pierwsze 
wrażenie z tego cza su mówi z zapałem: 
"Obrzyce były piękne, to była jes i eń , złote 
l iście klon ów, czasami czerwo ne liście dę­
bu , dużo ci emnofioletowych l iś ci dzikiego 
i szlachetneg o w inogrona, ozdobne srebrne 
świerki i zg rabne, ze skośnymi dacham i, 
ja k bajkowe pawilony .. . Ten obraz wielo­
krotnie powraca, i aż dziwię się, że tak 
to można za pamiętać ... " A potem już po­
pły nęły wspomnienia: 

Ojciec p. Gertrudy p. Jan Ratajczak był 
Nerwowo i Psychiczni e Chorych w Owińs ­
nerwowo i Psychicznie Chorych w Owińs ­
kach pod Poznaniem. Pracował tam 14 lat, 
ta m była cała ich rodzina, również matka 
pracowała w tamt. Zakładzie . Doświadcze­
nia swoj e przenieśli potem na grunt obrzy 
ck i, przy czym znaleźli się tu nie tylko pie­
l ęg nia rze, ale także lekarze, pracownicy 
o bsług i i techniczni - właśnie z Owińsk . 
Ci ekawy szczegół, kiedy Niemcy pobu.do­
wa li Obrzyce w 1904 roku , to zaprosili do 
współpra cy i prosili o pomoc Zakład w . 
Owińskach skąd pewna grupa p racowni­
ków była delegowana (tak!) w ce lu zorga­
nizowania rozruchu obrzyckiego szpitala. 
N iemcy po zajęci u Owi ńsk zdecydowali, że 
będą tam koszary oraz magazyny wojsko­
we, dlatego szybko "rozwiązali'' problem 
wielokrotnie potem praktykowaną metodą. 
P. Gertruda pa mięta, omawiano to zresztą 
w rodzinie, że zaczęli wywozić chorych kry­
tymi sam ochodami w lasy, skąd wracały 
one puste. Chorych niemal upychano w 
sa mochodach, a małe · niedorozwinięte dzie 
ci (takie · też były w Za kładzie) po · prostu 
wrzucano na samochód. Personelowi ka­
za no wyprowadz i ć się. Przenieśli sie do 
wioski ok. 1 km od Owińsk . Opuszc~ając 
ta mtejszy szpital w 1945 roku Niemcy po ­
~wo lili okolicznej ludności zabrać do woli, 
de kto udźwignie zapasów żywności. Po­
d.obno obfitość tego była taka, że przez 
kliko dobrych miesięcy żywiła się nie tylko 
miejscowa, ale także poznańska rodzina. 
Po wojnie wia domo było, że szp ita l w Owiń 
skach nie powstanie. ówczesne władze 
zdecydowały, że ich rolę przej mie zakład 
W Obrzycach. Były personel owińskiego 
za kładu, zachęcony odpowied n ią akcją re­
kla mową, znaj ący zresztą Obrzyce choćby 
z. opowiada ń , w d użej grupie zdecydował 
Się na przenosiny. 

Pan Ratajczak znalazł s ię w Obrzycach 
już w l ipcu, reszta rodzi ny p rzywędrowała 
jesienią. Z Owińsk jecha li poc iągiem do 
Obrzyc cały tydzień (z całym dobytkiem, w 
t ym wspomniana koza) . Na miej scu zasta­
no ist n iej ącą od lipca skromną administ ra­
cj ę , dra Stanisława Świerczka, który pra­
cę podjął w połow i e sierpnia 1945 roku 
i inne osoby jak: p. p. H. Bohe, H. Bohe­
Nowak, M. Fabia n, H. Fabia n-Kosmowska , 
C. Krzyżani ak-Szyszka, A. Kozik, F. Szud ra , 
M. Lajszner, l. Napierała. W tym czasie 
wg. danych szpita lnych było w pawilonach 
650 chorych. Zgodni e nasza interlokutorka 
i inni rozmówcy potw i erdzają, że początko ­
wo ch orych było ok . 200 (skąd ta ró ż ni ca?) 
i na pewno, na poczqtek zaj mowany był 
oddział 16 i 21. Potem sukcesywnie z po­
stępującymi remontam i i zwiększan ie m się 
personelu, jak równ ież ze zwięks zeniem się 
l iczby chorych zaj mowano inne oddziały. 
Admin ist racja znajdowała s ię w małej wil­
ce na przeciw 16-tki. Całą "żeńską" stronę 
szpitala zajmowały wojska radz ieckie, w 
pawi lonach były magazyny zboża, żywno­
ści i różnych "zdobyczy wojennych", sprzę ­
tów, pościel i, mebli , obrazów itp. Teren 
dzisiejszego Osiedla 40-lecia pokryty był 
licznymi, niestarannie zrobionymi kopcami 
ziem niaków, które po prostu w zimie zr:n arz . 
ły, a potem zgniły. 

W Obrzycach był są d wojsk radzieckich, 

dy pojawiały się w opłotkach wioski pi e­
lęgni a rskiej ciem ne postacie "bandy". Kto 
t o był? Z kim i o co walczył? Dlaczego 
tylko g ra bili ? Brali właściwie tylko jedze­
nie, czasem sprzęty, dobytek. Byl i za mas­
kowani (może miejscowi?), kazali odw ra­
cać s ię twarza mi do ściany. Zda rzało się , 
że byli gośćmi 2 do 3 razy w tygod niu. 

W tym miejscu zastanawiam si ę co z 
kamieniem pamiątkowym poruczn ika Anto­
n ike? Przeci eż Bobowiczonie nie chc ieli 
ulicy z nazwiskiem tego człowieka. rylie li 
swoje racje , dla których uznano ich pro ­
test. A kamień na krzyżówce leży. Może t o 
kamień sum ienia? 

A pacjenci - Niemcy pamiętali i wi e­
dzieli co ich ziomkowie im zgotowali. Pa ni 
Gertruda pamięta chorą, która na wspom­
nienie Grabowskiego czy nazwi sk niektó­
rych pielęg nia rek stawała się niespokojna, 
agresywna i w na padzie wściekłośc i wy­
~rzykiwała to co wszyscy w iedzieli, ale i w 
tym ok resie nie za ba rdzo mogli (chcieli ) 
mówić. Ona w tej rzeczywistości czuła si ę 
bezpieczna, chociaż inna. Varius ... 

Ryszard Krowiec 

c. d. n. 

P.S. Pytanie: Czy pi onierom obrzyckim 
"łzy w oczach pojawiają się z żalu? 
A może z radości, że jeszcze zdążą 
dać świadectwo" ? 

podobno rozprawy odbywały się na boisku. ' I-------,------·---­
Pani G ertruda potwierdza, że "było weso-
ło" z tym wojskiem - jak wracali wieczo­
rami z odwiedzin w Żółwin i e, pijani, po­
t raf il i sobie postrzelać nie koniecznie do 
celu , często lec i ały szyby. Inni rozmówcy 
również wspominają, że Obrzyce, opu sz­
czone przez Niemców, którzy zresztą roz­
puścili chorych, otwierając oddziały, nie 
były wcale zniszczone. Dwa budynki zo­
stały spalone przez wyzwolicieli z niewia ­
domego powodu - budynek 23 - naprze­
ciw szkoły , obecn ie odbudowany oraz pięk­
ny " czwo raczek" o sztachulcowej kontruk­
cji, na wiosce, taki jak przy drodze w kie­
runku do Żółwina, ty lko poło żony bliżej 
cmentarza. Ten spłonął niemal doszczętnie . 
D ziś nie ma po nim śladu. Chorzy powoli 
sami wracali do szp ita la , w znacznej czę­
ści byli to Niemcy, któ rych później, w 1947 
roku p rzewieziono do llten - przyjmuj ąc 
chorych psychicznie Polaków z tamt. Szpi­
tala. Pani Gertru da wspomina, że ojciec 
mówił, i ż chorzy wracający byli tak brudni 
i zawszeni , że pościel była po prostu sza­
ra od wszy! Nie było środków pi prących 
i dezynfek ujących. B ieli znę i ubrania w 
pralni po prostu prało się w gorącej wo­
dzie. Głód był straszny - mimo że obok 
były magazyny zboża i ziemniaki . Dopie ro 
w 1946 roku pojawiły się paczki z UNRA 
- było nieco lżej (nawiasem - gdyby do­
brze poszuka ć jeszcze na strychach i u 
ko lekcjonerów na pewno są skrawki koców 
z tego okresu) . We wspomnieniach naszej 
rozmówczyni pojawia się nagle epizod zna,­
mienny dla tych ludzi , którzy poświ ęcili się 
"innym": Właśnie w tym okresie głod u, 
kiedy chorym groziła wod zianka z ziem­
niaków i zboża , dyrektor dr Świerczek za­
apelował o jakąko l wie k "wkładkę" do kot ­
ła. Ratajczakowi e oddali kozę z Owińsk .. . 
Teraz oni n ie mie li mleka. ' 

Bywało wieczorami i noca mi różnie .. . 
Wyłączano prąd, szp ital jeszcze nie mógł 
(brak pa liwa) uruchamiać prądnicy. Wte-

SUKC ES Y 
Wyrazem teg o, że t rud ności fi nansowe 

ośrodków upowszech ni an ia kul tury nie mu­
szą negatywnie wpływać na poziom arty­
styczny p rowadzonej działalności, są ostat­
nie sukcesy scen iczne na różnych przegl ą­
dach i konkursach osób reprezentujących 
Klu b Garn izonowy w Międzyrzeczu . 

W dniach 6-8 maja, odbył s ię w Dębli­
nie Centralny P rzegląd Piosenkarzy Ama­
t orów, na którym Międzyrzecz by ł reprezen 
towa ny przez Joannę Kwapisz. Ta młoda, 
utalentowa na osoba , weźmie niedługo u­
dz i ał w dwutygodn iowych warsztatach przy 
gotowujących uczestników Festiwalu Koło­
brzeskiego, gdzie będzie mogła doskona­
lić swoje um iejętno ści sceniczne pod op ie­
ką t akich fa chowców w tej dziedzi nie ja k, 
m.in.: Z. Rudnicka i B. Sobczu k. Innym po­
ważnym os iąg nięc iem Klubu było zdobyci e 
pierwszego wyróżnien i a na Okręgowym 
Przegl qdzie Twórczośc i · Amqtorskiej w Leg­
n icy przez dziewczęta z Teatru Młodzieżo­
wego, które wystą piły z progra mem para ­
tea tral nym zatytułowa•nym "Rozmówki chłop 
skie". Sukces ten jest wyn ikiem dużego na­
kładu pracy i u zdo lnień uczennic Liceu m 

Ogól nokszałcąceg o : ·Anny Moki ak, Joanny 

Cieśla , Wioletty Piątek oraz uczenn icy SP 

nr 3, której życzę pomyśl n ie zdanych egza­

minów wstępnych do LO) Edyty Witkow­

skiej. Swo istej p ikanterii temu wydarzeni u 

nadaje fakt wręcze·n ia nag rody, czy li kry­

ształowego pucharu i albumu, dla wyż.e j 

wym ien ionego zespoł u przez Kapelana · Ga r 

nizonu Leg nicki ego . 

Życzę dalszych sukcesów! 

(Da B) 
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SKA Z AN NA TURYSTYKĘ 

możl1wości tu1ysiycznego 'wykorzystania 
Zainteresowani wypoczynkiem w miejscach czystych, cichych i zdro­

wych mogą znaleźć takie okolice położone w trójkącie: Międzyrzecz -
Kuligowo- Skoki- Międzyrzecz. Znajdujące się na tym terenie wsie, 
wody i lasy mogą już dziś zapewnić spragnionym ciszy i spokoju 
odpowiedni wypoczynek, Największym mankamentem, nie tylko w tych 
wsiach, jest bardzo mała baza noclegowa. Jestem jednak przekon any, że 
w każdej wsi jest możliwe wynajęcie kilkunastu pokoi. Z czasem po­
winny jednak powstawać nowe pens jonaty o wysokim standardzie prze­
znaczone przede wszystkim dla turystów zachodnich. 

BOBOWICKO 

Zabudowania wsi Bobowieko nie tworzą 
ciekawego układu przestrLennego ani też 
nie posiadają żadnych walorów architekto­
nicznych. Jedynie pałac · Dziembowskich, 
z resztkami parku, może stać się pewną 
atra kcją. Jednakże okolice Bobowieka z 
jeziorami·, lasami i trasami spacerowymi 
oraz bliskość Międzyrzecza i położenie 
przy trasie do Poznan ia stwarzają duże 
możliwości przyciągnięcia turystów. Inną 
atrakcją . mog łyby być wycieczki konne or­
ga nizowane na bazie szkolnego gospodar­
stwa . rolnego. 

KULIGOWO 

Jedna z najciekawszych przestrzennie wsi 
w gminie Międzyrzecz . Cechą charaktery­
styczną jest o kólna ulica, którą należało­
by odtworzyć w pełni i zagospodarować 
jako ciekawostkę tu rystyczną w formie alei 
spacerowej. Domy mieszkalne przeważnie . 
niewielkie nie przedstawi ają 1 większej war­
tości arch itektonicznej. Walo re m wsi jest 
jej układ przestrzenny ze środ kową czę­
ścią z sadami i starodrzewem oraz dużą 
i l ością zieleni. Bardzo ważną cechą jest 
położenie na końcu drogi asfaltowej co eli­
minuje ruch tranzytowy. Brak dużych gos­
podarstw czyni, że wieś jest bardzo cicha 

2. prywatyzacja przedsiębiorstw, handlu, 
usług i t urystyki, która podniesie również 
efektywność dz i ałania ... " . 

Taksówkarz, który chce zarabiać przewo­
żeniem osób najpierw musi wydać pienią­
dze na zakup samochodu, · kupiec i han­
d larz muszą włożyć pieniądze w towar. Na­
sze władze natomiast nie widzą potrzeby 
stymul owa nia jakiejś działalności a już na 
pewno nie tu rystyki. 

Symptomatyczne może być pu bliczne 
stwierdzenie jednego z naszych radnych, 
że ubikacje w lokalach użyteczności pow­
szechnej n ie odbiegają standardem od 
angielskich. On był w Anglii i stwierdza. 
że nie mamy s ię czego wstydzić. Nie widzi · 
więc potrzeby wydatkowania środków na 
remont toa let w ratuszu, domu kultury itp. 
Gratuluję poczucia węchu . 

Jeśli z taką przysłowiową .,polską goś­
c in nością" mamy zachęcać obcych do od­
wiedzan ia naszych stron proponuję na ro­
gartkach gmirny wręczając opaski na 
oczy oraz zatyczki do nosów i uszu. Przy 
takim podejśc iu rady i iarządu' gminy do 
spraw rozwoju naszej .,małej ojczyzny" na­
leży pogra tulować władzom dobrego sa­
mopoczucia . Wszystko to razem nazywa się 
demokracją. Vox populi . 

B. Rusiecki Baza noclegowg ograni cza się w tej 
chwili do kwater prywatnych i internatu w 
okresi e wakacj i. Mankamentem jest brak 
bazy gastronomicznej. l w tym momencie 
zaczynają się tzw. schody. Bo, aby urucho­
mić jakiś lokal gast ronom iczny, potrzebna 
jest sieć kanalizacyj na z oczyszczalnią. Nie­
stety, przy ustalaniu planu budżetu na 
1992 ro k ra dni nie uznali za zasadne u­
względnienie wniosku mieszkańców Bobo­
w ieka. 

i spokojna. Jeżeli dodać · do tego możliwo­
ści spacerów nad jeziorem, kąpieli, wędko- -:--------'----------

wania, spacerów bryczkami i konno oraz CZY GŁĘBOKI E TONIE? 
zbieractwo leśne, można uczynić z Kuligo- · • 

To, że nieszczelne szamba zatruwają gle­
bę i \1\fOdy j ezi ora Bobowickiego a jezioro 
Rozdrożne jest już za t rute - nic to; że za­
wartości szam b wywożone są do okolicz­
nych lasów dając im .,swojskiego aromatu" 
- nic to; żn na plaży i kąpielisku nie ma 
toalety - nic to; że przy oczyszczaniu 
studni ściekowej zatruło się pięć osób -
nic to. Ważne, że radni mogą prowadzić 
swoje gierki i politykę niezrozumiałą dla 
innych mieszkańców. Ale to si ę nazywa de­
mokracja - vox populi . 

wa ba rdzo c ie kawą wieś turystyczną. Po­
nadto, w odległości niespełna 2 km jest 
uroczo położone jezioro Głęboczek, nad 
którym można biwakować. 

Zagrożeniem dla charakteru tradycyjnej 
wsi stanowi ą oderwane od starego układu 
przestrzennego loka li zacje nowych zabu­
dowań. Władze samorządowe powinny 
przeciwstawiać się presji zabudowy tere­
nów niezgodnych z zaleceniami konserwa­
torskimi. Innym zagrożeniem jest gorzelnia 
w Kolsku, która ścieki odprowadza do je­
ziora Żółwińskiego co powoduje, że posia­
da ono wodę · zaledwie w III klasie czysto­
ści. l w tym przypadku radni również nie 
widzieli potrzeby wyasyg nowania kwoty 200 
mln zł na dofinansowan ie budowy oczysz­
cza lni ścieków dla Kolska. Vox populi. 

Na zakończenie pozwolę sobie przedsta­
wić podejście władz naszej gminy do tu­
rystyki. W krajach i gminach nastawionych 
na rozwój turystyki i stwo rzen ie z teg o do­
chodowego .,p rzemysłu", p rzeznacza się w 

Problem oczyszczalni ścieków i kanaliza­
cji jest aktualny d la wszystkich wsi, jednak 
w Bobowieku tego skutki będą najwcześ­
niej i najwyraźn i ej odczuwalne. 

żóŁWI N 

' budżeta c h około 15% środków co w efek­
cie przynosi 25% dochodów. W naszym 
na tomia t budżecie z kwoty 37 miliardów 
złotych na dział 88 .,Turystyka i wypoczy-Charakter zabudowy w d użej części tra­

dycyjny z wrraźn ie wyodrębnionymi po­
szczególnymi zagrod am i. Budynki murowa- . 
ne z pocz. wieku są dobrze ut rzymane. 
Wieś położona nad Obrą między .dużymi 
komp leksami lasów świeżych o urozmaico­
nej konfig uracji. Od wsch odniej strony wsi 
rozl egłe łąki. · Nowe budownictwo może 
powstawać pod warunkiem dostosowania 
się do zaleceń- konserwatorów zabytków. 

W alorami turystycznymi mogą być: cisza, 
s ielskość, czystość, rzeka z możliwością 

· wędkowania i kaja kowania, oraz korzysta ­
nie z dobrodziejstw losu (zbieractwo oraz 
spacery piesze i rowerowe). Mankamentem, 
podobnie jak w przypadku Bobowi eka jest 
b rak bazy gastronomicznej . 

nek" przez aczono .,aż" 30 milionów. Dla 
porównania: na utrzym anie dziecka w 
przedszkolu przeznacza się z budżetu gmi-
ny 30 mln, a w żłobku 50 mln zł. Vox po­
pu li. 

W uchwale programowej dla tej ·kaden­
cji rady za~isano: ..... Przyjmuje się, że jed­
nym z podstawowych kierun'ków działań 
samorządu staną się przedsięwzięcia zmi -
rzające do rozwoj u turystyki .... Stałego za ­
interesowa nia i dbałości rady wymaga roz­
wój gospodarczy gminy zapewniający gro­
madzenie środków na realizację zadań ko­
munalnych oraz zaspakajanie potrzeb lud­
ności. Ustala się, że takim i źródłami mogą 1 

być: 1. Turystyczne ukierunkowanie działań, 

Po ukazaniu się w .,Gazecie Lubuskiej" 
artyku łu .,Głębokie ... tonie" dotarły do re­
dakcji sygnały o niepokoju j aki wywołał 
ten a rtyk u ł wśród m ieszkańców Międzyrze­
cza, niepokoju o funkcjonowani e ośrodka 
w sezonie turystycznym. Od razu chcę na­
szych czytelników uspokoić. Ośrodek Tury­
styczno-Wypoczynkowy Głębokie będzie 
funkcjonował w sezonie turystycznym 1992 
w stopniu nie gorszym n iż w roku ubiegłym. 
Jak zapewnia dyrektor OSiR Janusz Kowal· 
ski prace przygotowawcze do sezonu trwa 
ją pełną parą. Czyszczone j est dno jeziora 
w obrębi e plaży, remontowane są sanita­
riaty, pomosty oraz wykonywane inne 
prace przygotowawc.ze, które uprzyjemnią 
pobyt nad jezi orem. W drodze przetargów 
wyłan iani są d zierżawcy, którzy prowadzić 
będą re sta urację .,Leśną" , rożen oraz wy­
pożycza l nię sprzęta pływającego. Zatrud­
nieni zostaną ratownicy, zorganizowa ny bę­
dzie punkt pomocy medycznej, swój poste­
runek zorg anizu'e · ta kże poli cja. Funkcjo­
nował będz i e także handel oraz tzw. mało 
gastronomia . 

Dyrektor Janusz Kowalski zapowi ada t~t 
organizację wielu at rakcyj nych imprez, kt?­
re up rzyje mnią pobyt nad jeziorem. Będzte 
również f!Jnkcjonowało pole campi ngowe. 
Pro blematyczne jest natomi ast funkcjono­
wanie hotelu i zajazdu w tym sezonie tu­
rystycznym. Przedsię biorstwo .,Warta -Tou­
rist" zrezvgnowało z prowadzeni a tego o­
biektu i z~ zgodą wojewody przekazuje n~e 
odpłatnie gminie Międzyrzecz. Nic by s1ę 
nie stało gdyby gmi na otrzymała obiekt z 
wyposażeniem. Jed nak pani dyrektor .. War­
ty-T ourist" postanowiła ogołocić · obiekt .ze . 
wszystkiego co t >t lko nadaje się do wywte­
zienia. Próby odku pienia przez gmi nę wy­
posażeni a hotelu i zajazdu , jak dotąd, nte 
uzyskały akceptacji pani dyrektor.· 

( Dokończenie na str. 11) 
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NIE ZA WSZE W KURSKU WESOŁO W dniach 11-12 kwietnia 1992 r. odbyło 
się organizowane przez Komisję Imprez ·na 
Orientację Oddziału PTTK "Ziemi Między­
rzeckiej" o raz Międzyszkolny Klub Turysty­
ki Górskiej PTTK "Łajzy" l W iosenne Łajzo­
wanie z Kompasem. Była to już druga im­
preza Międzyrzeckiego Maratonu z cyklu 
" Cztery Pory Roku w Marszach na Orien­
tację". Dopisała pogoda i frekwencja. Na 
pięknych leśnych trasach w okolicach Ku­
ligowa zmierzyli się orientaliści z Między­
rzecza, M ięd.zychodu, Gorzowa, Dębna, 
Opalenicy, Poznania i Torunia. 

Wieś Kursko nosi nazwę: Kursko Nowe 
i Kursko Stare należy do gm iny i miasta 
Międzyrzecz. Leży na trasie: Międzyrzecz­
Pieski - Chyci>na - · Bledzew. Jest to wieś 
typowo ro lnicza licząca około 320 miesz­
kańców, w większości .tu urodzonych i wy­
chowanyc h, która stała się rolniczą lub chło 
porobotniczą. Do pionierów wsi należy zali 
czyć: Stefana Wolskiegó, Jana Kandyba, 
pierwszego sołtysa, Kazimierza Jankowskie­
go, Antoniego i Józefa Rogaczewskich, Sta-­
nisława Kozielskiego, Stefana Walasa i in. 

Teg oroczna·, wyjątkowo lekka zima, na­
leży ju ż do przeszłości, oziminy przetrwały 
dobrze. Zazieleniły się już na dobre łąki, 
żyto, pszeni ca, rzepak. W kwietniu rozpo­
częto sa dzenie ziemniaków, które trzeba 
pilnować nocami bo ryją i wyjadają je dzi 
ki. Roln icy robią ogrodzenia pól ziemniceza 
nych i stawiają manekiny, na kołkach są 
też uczep iane butelki, które wydają brzęk, 
dzwon ienie, a dziki nieraz uciekają. 

Wielu rolników mówi, że na przyszły rok 
będzie mniej zboża. Przyczyna jest taka, że 
wielu z nich nie kupuje nawozów. Nie­
którzy mówią, że nie bardzo s'ę opłaci sto­
sować nawozy bo przyrost plonu nie po­
kryje ich wysokiej ceny. Tradycyjnym zwy­
czajem, wraz z nadejściem wiosny, zaczyna 
si ę po rządkowanie. Tak jest właśnie w Kur­
sku. Gospodarze przystępują do general­
nego u porządkowania swych obejść: na­
prawiaj ą płoty, zamiatają podwórka, wy­
wożą ś mieci. Piękną czynnością jest malo­
wanie płotów, bo . każda zagroda świadczy 
o gospodarzu. 

Kursko - to piękna wieś · na Ziemi Mię­
dzyrzeckiej, którą okalają lasy i oblewa 
Jezioro Kurskie. We wsi jest szkoła cztero­
oddziałowa, a od września ma być klasa 
piąta ·i szósta. We wsi jest też sieć wodo­
ciągowa, sklep spożywczy i kilko nowych 
domów piętrowych z centralnym ogrzewa­
niem. Jest też kościół, remiza straży pożar­
nej, przysta nek autobusowy. Wiele młodzie­
ży dojeżdża do szkół w Międzyrzeczu. Jest 
też stacja kolejowa, łącząca Międzyrzecz 
z Su l ęcinem. 

We wsi są obecnie tylko dwa konie, słu­
żące ja ko siła' pociągowa do zwózki drew­
na z lasu. Każdy (prawie) rolnik ma krowę 
i hoduje trzodę chlewną. Brakuje punktu 
skupu mleka, bo od .dwóch lat już go zli­
kwidowano. 

Życiem kulturalnym wsi zajmuje się pani 
Daniela Hetko. Od dziesięciu lat prowadzi 
zespół " Pod gruszą", Sama układa wier-

Czy Głębokie tonie? 
(Dokończenie ze str. 1 O) 

Jaki bę dzie los hotelu i zajazdu w Głę- · 
bok im trud no dzisiaj przewidzieć. Gdyby 
gmina· otrzym ała obiekt bez wyposażenia, 
problemem będzie ponowne jego zagospo­
darowanie. Mam nadzieję, że w następ­
nym numerze " Ku riera" będę mógł podać 
więcej informacji o dalszych losach hotelu 
l zajazdu. Ja jestem optymistą i myślę, że 
będą to informacje pomyślne. 
Wracając do pytania postawionego w 

t~tule "Czy Głęboki e tonie?" uważam, że 
n1e. Wprawdzie hotel i zajazd są ważnymi 
elementami Ośrodka T urystyczno-Wypo­
czyn ~owego Głębokie, ale nie najważniej­
szym!. T o na co li czą mieszkańcy Między­
rzecza, a więc plaża z ratownikiem, gastro 
nomia i ha ndel będą funkcjonowały. Do 
oceny OTW Głębokie, zapraszam naszych 
czytelników po sezonie turystycznym. 

Piotr Suszewski 

sze, piosenki i jest g łówną siłą napędową 
dla niego. Ma~ą na s~o i m koncie wiele 
występów z okazj i świąt i rocznic państwo­
wych, m.in.: w Domu Kultury w M i ędzyrze­
czu, Bukowcu, Pieskach , Kaławie. Dawały 
też program w byłej Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej. We wsi istnieje prężne 
Koło Gospodyń W iejski ch. Przewodnicząca 
- Janina Rogaczewska, sekretarz - Danie­
la Hetko, skarbn ik - Janina Kandyba. For­
my działalności, to: kursy szycia, gotowa­
nia, rozprowa•dzan ie kurczaków, organizo­
wanie wycieczek, konkursy, imprezy. 

Ciekawą postacią wsi jest Stanisław Ko­
zielski, ojciec mojego ucznia Stanisława. 
Rozmawiam z nim na, podwórku przy ho­
dowli kurczaków, opowiada historię swego 
życia. Urodził się w woj. łódzkim w 1917 r. 
Pięć lat spędził na przymusowych robotach 
w Niemczech. Do Kurska przybył w lipcu 
1945 roku. Mając 38 lat założył rodzinę. 
Objął gospodarstwo początkowo - 38 ha, 
a później po reformie rolnej otrzymał 12. 
Zaczynał od zera. Ale później się dorobił 
miał parę koni, 12 krów, trzodę chlewną, 
maszy"ny roi nicze. Do 1956 roku był człon­
kiem spółdzielni produkcyjnej, którą potem 
rozwiązano. W rolnictwie przepracował o­
koło 40 lat i obecnie z żoną mają rentę 
rolniczą po 600 tys. zł miesięcznie. Ma też 
działkę 30 arów. Pyta mnie jak za to moż­
na wyżyć obecnie? Zalił się też, że był w 
Międzyrzeczu w Związku Kombatantów RP 
i b. Więźniów Politycznych wraz z doku­
mentami z Niemiec to kazali mu poszukać 
świadków. Tym się mocno zdenerwował i 
opuścił biuro. Pisał też do "Gazety Lubu­
skiej", jego list był zamieszczony w nr 98, 
z dnia 27.04.1992 r. pt. "Odszkodowania 
za niewolniczą pracę - czy na trumnę i 
śmiertelną koszulę"? 

Nie zawsze w Kursku jest wesoło. Był też 
przypadek spalenia denata 13 grudnia 
1991 roku. "Tygodnik Ludowy" w nr 5, z 
dnia 2 lutego 1992 roku tak .napisał "Wy­
ciągnął na dwór stare łóżko, szmaty, papę, 
na to położył nieboszczyka i podpalił stos". 
Dalej tam czytamy: "Zdążył wychować p·ię­
cioro dzieci. 10 lat temu został sam, bo 
dzieci usamodzielniły się i wyprowadziły z 
domu, a żona porzuciła go ·i zamieszkała 
w Międzyrzeczu. Kontakt utrzymywał jedy­
nie z synami , sporadycznie z Janem, czę­
ściej z Pawłem. Niektórzy mieszkańcy Kur­
ska przypuszczali, że po 6 grudnia Maria'n 
B. wyjechał do Kleszczewa, w sąsiedniej 
gminie Bledzew, gdzie wraz z rodziną mie­
szkał Paweł B.". 

Na zakończenie dodam, że w tej wsi ża­
lił mi się rolnik, który zapisał ziemię i bu­
dynki zamężnej córce, a ona po roku wy­
pędziła męża i już z nim nie żyje. Ren­
ciści rodzice nadal muszą się zajmować 
ziemią. Nie mają komu zdać, nikt też nie 
kwapi się jej kupić. 

Smutne to obrazk i, ale prawdziwe. Nie 
zawsze na wsi jest wesoło, zielono i czyste 
powietrze. 

Kazimierz Kulas 

ŁAJZOWANIE Z KOMPASEM 
Po 3-etapowych zmagan iach czołowe 

miejsca w poszczególnych kategoriach za ­
jęli: 

W kategorii TO (tu rystyczna dz·ieci): 

1. Emilian Siecz i Paweł lwiński 
2. Agniesz'ka Rybak i Agnieszka Zaremba 
3. Marcin Karbowiak i Marcin Wylegała, 

wszyscy z SKKT "Paździerze" przy Szk. 
Podst. nr 1 w Międzyrzeczu 

4. Fabian Siemiatowski i Ireneusz Włodek 
z MKTG-PTTK "Łajzy" Międzyrzecz 

5. Marek Matuszewski i Andrzej Nadziejko 
z SKKT ",Paździerze" 

6. Beata Matuszyk i Gina Taczanawska 
z SKKT "Dreptak,i" przy SP nr 2 w Mię­
dzychodzie. 

W kategorii TJ (turystyczna juniorów): 

1. Alfred Bogdanowicz z SKKT "Granit" 
przy ZSBud. Międzyrzecz i Maciej Kowal 
czyk z MKTG-PTTK "Łajzy" 

2. lza Dec i Marcin Kozibroda 
3. Magdalena Cybula i Ewa Złobicka, 

wszyscy z MKTG -PTTK "Łajzy". 

W kategorii TS (turystyczna seniorów): 

, 1. Janusz Kaczmarek 
2. Krzysztof Płonka, obaj z Klubu Imprez 

na Or,ienację "Skarmat" z Torunia 
3. Lidia Owsińska 
4. Paweł Kaczmarek, oboje z Opalenicy 
5. Arkadiusz Czapla z MKTG-PTTK Mię­

dzyrzecz 
6. Stefan Giera z Międzychodu. 

Nagrody dla zwycięzców ufundowała 
Agencja Usługowa "LOJAR" z Międzyrze­
cza, a dyplomy Ośrodek Sportu i Rekreacji 
z Międzyrzecza. Organizatorzy serdecznie 
dziękują sponsorom oraz · Dyrekcji Zespołu 
Szkół Budowlanych w Międzyrzeczu i soł­
tysowi wsi Kuligowo za udostępnienie sal 
na bazy dla uczestników imprezy. 

Trzecia impreza · Międzyrzeckiego Mara­
tonu Imprez na Orientację odbędzie się w 
czasie "Dni Międzyrzecza", w dniach 
19-21.06.1992 r. wraz z 11 Międzyrzeckim 
Rajdem Świętojańskim. Serdecznie zapra­
szamy wszystkich turystów i miłośników 
marszu na orientację do udziału w tej im­
prezie. Regulaminy dostępne są w 0/PTTK 
Międzyrzecz, ul. Ściegiennego 3 i w Ośrod­
ku Sportu i Rekreacji Międzyrzecz oraz w 
Oddziałach PTTK w województwie. 

.PREZES 
Zarządu Oddziału 
Czesław Woźniak 

w - - - - - - - --- - ·- - ···-- - - - - - -~ ... --~~- -- ---~ -··- -~ -~- -· - . 

~ 
HANDLOWY MISTER 

Jury młodzieżowe przyznało tytuł Handlowego Mistera czerwca 

ł właścicielowi stoiska kosmetyczno-odzieżowego mieszczącego 

~ 
się na I piętrze ~omu Handlowego Panu SZYSZKOWSKIEMU. 

~ ____ ..., _ • ___ · ____ • ___ ~r~u~uj~m:!_ 

---- ------- ~- ~-~~~----- -~~~~--
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• Moja pi ermsza 01iłość 

kie, jakie nos iła bohaterka filmu A. Wajdy 
,.Polowanie na muchy": wielkie koła w 
jaskrawej oprawie. Byłam przekonana, że 
moje marzenia · nigdy s ię nie spełnią . Los 
jednak i do mnie się uśmiechną ł. Po pół 
roku oszczędzania udało mi się wreszcie 
kupić wymarzo ne szkła. Kosztowały masę 
forsy . Byłam z nich tak dumna, że gotowa 
byłam je nos i ć zawsze i wszędz i e, nawet 
na lekcjach fizyki, których straszliwie się 
bałam . . Wiedziałam jednak, że prof. Gałq­
bek nie był by z tego zadowol ony. Za przy­
czyną oku larów spotkało mnie wreszcie 
długo oczekiwane szczęście. Otóż, tak bar­
dzo spodobały się one JEMU, że zdjął mi 
je z nosa i zabrał na pamiątkę. Działo się 
to ·w p ię kny, słoneczny dzień, pod rozkwit'­
łymi kasztanam i, na skarpie nad Obrą. By­
łam bardzo, bardzo szczęśliwa. ,.Nareszcie 
mnie zauważył, na pewno kocha, bo chce 
mieć coś mojego" - myślałam idąc do do­
mu. Nazajutrz całe moje szczęście legło 
w g ru zach. Już na boisku SZ!kolnym ujrza­
łam JEGO w czułym ,.sam na sam" z blon­
dynką z równoległej klasy, a na jej nosie 
połyskiwały "moje" okula ry. Uczucie to 
przypłaciła m .. pękniętym'' sercem, utratą 
drogich okularów oraz wiary w stałość męż 
czyzn w wieku licealnym". 

Wiosna, maj, przyroda budzi się dó ży­
cia, a wraz z nią gwałtownie wybuchają 
ue2ucia . Postanowiliśmy zapytać kilku zna­
nych w naszym mieście osób, czy pamięta­
ją swoją pierwszą miłość~ 

IDoriusz Jankowski - z-co dyrekora LO 
w M iędzyrzeczu : .. T o było w V klas ie szko­
ły podstawowej, .czyli bardzo szybko. To 
było wcześn ie, al e pięknie. Pięknie i roman­
tycznie, bo takie miłoś5=i zawsze bywają 
piękne i romantyczne. Wiązało się to ze 
zmianą szkoły. W mojej starej, mało licz­
nej klasie nie było takich obiektów zain­
teresowan ia, na które mógłbym zwrócić u­
wagę. W nowej szko le poznałem koleżan­
kę, która wpadła mi w oko i tak się za­
częło. To takie pierwsze, dziecięce zauro­
czenie. Człowiek nie wiedział jeszcze co to 
znaczy, dlaczego to serce drży, . dlaczego 
odczuwa się coś innego, niż ma co dzień. 
l pewnie z pół roku trwało, zanim człowiek 
zrozumiał, że to jest dziewczyna, z którą 
chciałoby się chodzić. Nie bardzo wiedzia­
ło się na czym to chodzenie ma polegać. 
Ale to już była ta pierwsza miłość. Pierw­
sza m i łość, która z czasem została dostrze­
żona przez inne osoby. Byliśmy taką porą, 

· którą obgadywała cała szkoło, łącznie z 
nauczycielami. Moja mama, która uczyła 
nas geografii, była do tego stopn ia perfid­
no, że posadziła ńas w pierwszej ławce. 
Dziś, po tylu latach· t rudno mi powiedzieć, 
co mnie w niej zainteresowało, była weso­
ła, ładna, fajna, żywa. To nasze chodzenie 
skończyło się w VIII klasie, ale bardzo mi­
ło wspominam moją pierwszą miłość". 

Halina Rusiecka - kier. wydz. geodezji 
U MiG: "Zawsze byłam takim brzydkim ka­
czątkiem, miałam ciągle kompleksy." Może 
dlatego zakochałam się dopiero w szkole 
pomaturalnej . Byłam zaskoczona tyi'Jl, że 
by!o tam wielu chłopców, dziewczyn nie­
wiele. l właśnie taka pierwsza m iłość mia­
ła miejsce dopiero po maturze. Wcześniej 
tak ie podkochiwa nie się nie wchodziło na­
wet w rachubę. W szkole poznałam chło ­
paka, siedzieliśmy razem w ławce przez 
pięć lat, a później pobraLiśmy się. l to by­
ły początki dorosłego życia. Takie zaloty 
kolegów z naszej wsi miały miejsce już, 
kiedy chodziłam do liceum, ale wtedy trak- • 
towałam to badzo lekko. Lubiłam chodzić 
na potańcówki (wtedy były modne twisty 
i dżajfy) miałam powodzenie, bo umiałam 
tańczyć, ale nigdy nie traktowałam tego 
poważni e". 

Jan Musiał - nauczyciel chemii w LO : 
"M iałem wtedy 16 lat i chodziłem do li­
ceum. Ona była w mojej klasie, miała na 
imię Maria, Marysia . Była wspaniałą dziew 
czyną. Trwało to rok, niestety nie mam żad 
nych zdjęć". 

Dariusz · Brożek - instruktor ~ Klubie 
Garnizonowym : ,.Co ja mogę powiedzieć 
o swoj ej pierwszej miłości? Po pierwsze to, 

że jeszcze trwa, nie wygasła, ch.oć od okre­
su majowego zauroczenia m i nęło kilka do­
brych lat. Ra zem przebywaliśmy w takim 
dość jednorodnym środowis ku. Stwierdzi­
łem, że jest to osoba , która w przeciwień­
stwie do jej koleżanek, nie popada w skraj 
ności. Potrafi zachować politykę zdrowego 
rozsądku i umia ru, to mnie ba rdzo zainte­
re'sowało. A ponieważ był maj , uczucia 
rozwinęły się w sposób gwałtowny. W imie­
niu swoim oraz mojej szanownej małżon ki, 
gdyż o niej wła śnie mówię , pozdrawiam 
wszystkich, którzy będą czytać ten tekst". 

Anna Kuźmińska - red. nacz. ,.Kuriera 
Międzyrzeckiego": ,.Będzie to opowieść o 
miłóści, może nie najpierwszej, a raczej naj 
kosztowniejszej . Dawno, dawno temu w mię 
dzyrzeckim LO istniała drużyna siatkówki 
i właśnie ON był jej Warem. Wraz z ko­
leżankami chodziłam na każdy mecz. My­
ślę, że żaden kosz Magicka Johnsona nie 
był tak entuzjastycznie oklaskiwany jak JE­
GO zagrywki i bloki. ON nie zwracał na 
mnie uwagi, mimo że na meczach krzy­
czałam głośniej, niż inni. Zbliżało się lato, 
a ja miałam dwa pragnienia: zostać JEGO 
dziewczyną i posiadać (bardzo wtedy mod 
ne) włoskie okulary przeciwsłoneczne. Ta-

Chciałabym opowjedzieć o pewnym p.rzy 

krym incydencie. Otóż pewnego dnia je­

chałam ulicą Poznańską, im bardziej zbli­

żałam się do Os. 40-lecia, tym bardziej 

czułam coś, co można określić jako smród 

palonego plastyku czy gumy. Dodam, że 

Os. 40-lecia było otoczone uroczym obłocz-

.kiem dymu z ogniska w którym to ,.coś" 
było palone. Kiedy podjechałam bliżej o­

gniska, zobaczyłam, że sprawcami całego 

zebra ty: Agnie~zka Maciejewska 

Agnieszka Rogaczewska 

że kiedy trzeba przejść do konkretnych 

dz i ałań, zająć się konkretnymi problema­

mi p~zychodzi nam to z trudem". Podcho­

dzę więc do pana policjanta i pytam czy 

dban ie o czystość środowiska (podobno 

jeden z najważn i ejszych problemów) należy 

do obowiązków pol icji? Usłyszałam, że taH 

Kiedy jednak opowiedziałam o ognisku,' do 

wiedziałam się, że .,przecież umundurowa­

ny policjant nie będzie gon ił dzieci, bo jak 

O POWIEŚĆ PRA WDZ W A . ' 

zamieszania było dwoje dzieci. Spytałam 

dlaczego to robią i kto im pozwolił . Dowie 

dzia łam s ię, że to im ,.ich tata kaza ł to 

palić", o w tym dole. Na moje pytanie o 

rodziców powiedzieli , że ,.tata wyjechał". 

Kazałam im ugasić ognisko i pojechałam 

dalej. Dosłownie 300-400 metrów dalej 

spotkałam się z polic ja ntem. Przyszło mi 

do głowy wiele myśli: "Jak to jest możliwe, 

że zani eczyszczanie śodowiska jest aż tak 

bezkarne, jakim prawem ktoś może topić 

plastyk czyniąc smród na całą okolicę i 

uchodzi mu to płazem. A tyle się przecież 

pisze i mówi o ekolo'g ii . Chyba każdy, ko­

go się zapytać o zdanie w tej kwestii, od­

powie, że popiera, że jest za. Szkoda tylko, 

by to wyglądało", że ,.szkoła też powinna 

wychowywać", że ,.takie ognisko w porów­

nianiu z tymi wszystkimi rzeczami to prze­

cież nic". Zgadzam się, że ug aniający się 

za dzieciarnią policjant wyglądałby śmiesz 

nie, że szkoła powinna uczyć szacunku do 

~atury. Wiem, że nie można całej pracy 

wychowawczej zwalać na policję, i że każ­
dy człowiek przechodzący tamtędy mógł 
zwrócić dzieciom uwagę. Wiem też, że 
przede · wszystkim policjant nie może · się 
do podobnych wypadków dystansować. l 

wiem też, że waga zwróconej przez niego 

uwa~i byłaby na pewno inna, n iż mojej. 

L. W. 
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l ER ZY KONTAKT . ,,KO TAKTUj' 
Dwudziestego czwartego października 

1991 roku przedstawiciele gmin: holender­
skiej Vl agtvvedde, niemieckiej Haren, i pol 
skiej Międzyrzecz podpisali trójstronne po­
rozumienie o współpracy _ turystyczno-kultu­
ralnej. 

Dwudziestego dziewiątego kwietnia bie­
żącego roku do . Międzyrzecza przyjechała 
dwunastoosobowa grupa młodzieży z Ho­
landii i N iemiec w ramach wymiany zaini­
cjowa nej przez stowarzyszenie "Kontakt". 
Przyjazd zaplanowany był już' w marcu, 
więc członkowie "Kontaktu" wiedzieli w 
przybliżeniu kto u ni ch zamieszka podczas 
czterodnioweg o pobytu w Międzyrzeczu. 

Oczekiwaliśmy ich w ratuszu w środę po 
południu rozmawiając o czekających nas 
odwiedzi nach. Byliśmy trochę zdenerwo­
wa ni - dziesiątki pytań cisnęły się nam na 
usta. Ich .przyjazd oznajm i ły wesołe dźwię­
ki klaksonów. Weszli do ratusza i usied li 
na przeciwko nas; zapanowała krótkotrwa­
ła cisza. Patrzyliśmy na siebie, próbując 
z wyglądu naszych gości wywnioskować - i ch 
charaktery. Głos zabrali po kolei przewod­
niczący "Kontaktu" z Polski, Holandii i 
N iemiec. Dzięki temu atmosfera rozluźniła 
si ę. Każdy z. gości zo'stał przydzielony ro­
dzinie międzyrzeckiej i ruszyliśmy do do­
'mów. Już w drodze do domu rozmawiając 
z moim holenderskim koleg ą •zorientowa­
łem się, że mamy podobne zainteresowa­
nia. Pytałem go o pierwsze wrażenia z po­
d róży. Mówił, że Polska jest podobna do 
Holandii, tylko tu na ulicach jest szarzej 
i smutniej. 

Następnego dnia wybraliśmy się do Po­
znania. Największe wrażenie na naszych 
gościach zrobiło Stare Miasto, Cytadela i 
... wielki ruch uliczny. Po powrocie wszyscy 
mówi li , że przyjadą znowu do Poznania , 
gdyż bard zo im się spodobał. 

W piątek po południu ruszyliśmy na pod­
bój Międzyrzecki ego Rejonu Umocnionego. 
Przechodzi ł nas dreszczyk, gdy wchodzjliś- · 
my w ciemną otchłań. Wrażenie potęgo­
wał widok potężnych korytarzy, oraz puła­
pek - studzienek, które wyłaniały s ię nagle 
g rożąc nieuważnym wędrowcom. Każdy 
myślał o scenach, które działy się tutaj 50 
lat temu. Gdy wyszliśmy na powierzchnię 
długo jeszcze rozmawia l iś my o bunkra ch. 
Widziałem , że naszym gościom bardzo się 
ta m podobało i był t o jeden z ciekawszych 
punktów Ich pobytu w naszej gminie. Wie-

. czarem spotkaliśmy się przy ognisku. Wspól 
ne śpiewy, zabawa, pieczenie k iełbasek i 
spacery nad jeziorem Głębokim były oka­
ZJą do dalszego zacieśnien ia naszych kon­
taktów. 

Sobota upłynęła na zwiedza niu Muzeum, 
wkopywaniu pamiątkowych ławek, towa- , 
rzyskim meczu w koszykówkę a wieczorem 
·- dyskoteka. 

Dla Holendrów (nie znam zdania Niem­
ców) nasze Muzeum stanowiło spore za­
skoczenie. Miasta holenderskie wielkości 
Międzyrzecza nie posiadają takich boga­
tych zbiorów muzea lnych. Z wielką cieka ­
wością oglądali portrety trumienne, oraz 
sprzęt gospodarczy używany w zamierzch­
łych czasach przez l udność Polski. Przed 
Muz~um - wspólnymi siłami - wkqp'aliśmy 
ławk r z pa miątkową tablicą, z napisem o 
przyJaźni między naszymi narodami. Pstryk 
n.ęlrsmy pamiątkowe zdjęcia i rozeszliśmy 
sr.ę do domów na obiad. Spotkanie na sali 
grmnastycznej i mecz w koszykówkę roz­
P~częły się o gopz. 15.00. Każda drużyna 
mrała miesza ny skła d holendersko-niemie­
ck~-~olski. Gra była prawdziwą przyjem­
noscrą, gdyż nie chodziło o wynik, ale o 
somą zabawę. Wieczór spędziliśmy na dy-

skotece. Przez pierwsze dwie godziny tań­
czy l iśm y , ale potem usiedliśmy i zaczęliś­
my roz mawiać i wymieniać adresy. 

W dzień odjazdu spotkaliśmy' się w Ra­
tuszu. Ale jakie to byłą inn'e spotkanie. 
Wszyscy siedzie li razem i widać było jak 
zaprzyjaźl)iliśmy się przez te cztery wspól­
nie spędzone dni. To nie była ta sama mło­
dzież , która rzucała niespokojne spojrze­
nia na swych gości w dzień przyjazdu. Jesz 
7ze tyl_ko wspó lne zdjęcie i zaczęliśmy się 
zegnac. N ie brakowa ło łez (u dziewczyn) , 
afe my - chłopcy te ż by liś my sm utni . Smu­
tek "osładzał" nam fakt, że we wrześ n iu 
br. spotkamy się w Holandii w tej sa mej 
grup ie aby umocnić naszą _ przyjaźń. 

To spotkanie dało nam możność nawią­
zania nowych kontaktów i podszkolenie ję­
zyków obcych (niemieckiego i angielskie­
go). W związku z tym chciałbym podzię­
kować władzom Międzyrzecza i stowa rzy­
szeniu "Kontakt'' za zorga~izowanie tego 
spotkania. · 

A oto moje spostrzeżenia, które nasunę-
ły mi się po wizycie: 

1. trzeba uczyć się języków obcych! 
2. trzeba uczyć się języków obcycb! 
3. trzeba uczyć się języków obcych! 
4. Młodzież na całym świecie jest taka 

sama. Lubi tak samo się bawić, na­
wiązywać nowe konta kty, poznawać 
nowe kraje. 

Wojciech Sawczyn 

KA BODŻA · V 
Ludzie, byliśmy na imprezie! Było wspa­

niale. Sam pomysł jej zorganizowania na­
rodził się 4 lata temu w kręgu starszych 
ha rcerzy. Kambodża l odbyła się w czer­
wcu 1989 r. na terenach położonych mię­
dzy Lubikawern a Międzyrzeczem. Dnia 
24-26.04.92 r. o godz. 17 cała mafia har­
cerzy międzyrzeckich opanowała Ogródek 
Jordanowski. Stamtąd wyruszyliśmy na dwo­
rzec PKS. Tam czekaliśmy, czekaliśmy , cze­
kaliŚmy ... Aż wreszcie dano nam cynk, że 
mamy dotrzeć do Kuligowa. Jak, czym, to 
już była nasza sprawa, do północy mieliś­
my czas. Jako "kambodża ńskie dzieci" sia­
liśmy popłoch w pobliskich wioskach (wie­
ci e jak to fajnie , gdy ktoś ogląda cię zza 
firanki myśląc, że się go nie widzi?). W 
końcu DOTARLiśMY! A tam ognisko, kieł­
baski, postawione namioty, gorące przy­
witan ie, telewizja, wywiady (oczywiście MY 
w centrum zainteresowani a) ... ale nie zu­
pełnie tak było. Jako jednemu z pierw­
szych patroli w nagrodę pazwoJono nam 
pozbierać cenne szczątk i natury, które mia­
ły spłonąć w ogni u pokoju . Później były 
śpiewy z g itarą przy ognisku przez całą 
noc. 

6.00 ra no - pobudka . Z uśmiechem na 
twarzy, podpuchn iętym i oczam i wyruszyliś­
my na trasę . Sama trasa była "krótka": 
Międzyrzecz - Ku ligowo - Głębo k i e - św. 
Wojciech - Międzyrzecz. Była ona uroz­
ma icona i urozmaicana przez "kochane" 
żółtki. W re.szcie pierwszy punkt i koniecz­
ność jego zaliczenia. Jeden z nas mus i ał 
wspiąć się po linie po mapę z informacja­
mi, która tkwiła na szczycie wi eżyczki w 
pewnym folwarku . Zadanie wykonaliśmy 
na szóstk ę. Potem czekały nas sa me "atrak 
cje". Wreszcie znaleźl iśmy na sze bagi en-

. ka, przez które rzecz jasna trzeba było 
p rzejś ć (brodząc po pas) . Idzie Irena, na­
gle nie ma jej . Wpadła po pas, a potem 
wszystko poszło gładko, po prostu szłp 
wpław. Kilka osób poszło w jej ślady. To 
samo. lj>yło z Natal i ą, około 30 min. sie -
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dz i ała w bagnie niezauważona. Ach, ci 
harcerze! Agnieszka, jako wyjątek, nie 
wpadła sama, lecz w towarzystwie plecaka. 
Przy torach na Głębokim dorwały ·nas żół­
tki, ale to szczegół . fo ligonem dotarliśmy 
do św. Wojciecha (niemal że na czwora­
kach). Potem zgodnie ze wskazówką po­
szliśmy na Piaskową. l tam był finał! Pa­
trole szukały skarbu . Zaglądaliśmy wszę­
dzie: w każdy rowek, mrowisko, zdobywa­
liśmy drzewa . A skarb spokojn ie spadł so­
bie z nieba! Tylko, niestety, nie w nasze 
ręce. Ale i tak zajęliśmy trzecie miejsce. 
Oficjalne pożegnanie odbyło się w sali 
SP-2. A potem o już tylko łzy, żal, uściski ... 
i na chate. 

l miejs~e zajął patrol pod dowództwem 
Bagiennego, 11 miejsce - patrol z Gniezna, 
III miejsce MY czyli l MDH WEST im. O MS 
"WAWER" + przyjaciele drużyny. Dzięku­
jemy organizatorom i wszystkim drużynom 
za udział w imprezie. 

Irena, Natalia, Aga 
Wyjaśnienie: żółtek - istota ludzka poru­
szająca się rowerem, o niesamowitym ape 
tycie, której spotkanie przypięczętowa ne 
było kon iecznością przyrządzenia gorącego 
posiłku a co za tym idzie, stratą czasu. 
KOCHAMY żóŁTKI!_ 

DEBIUTY LITERACKIE. 
ŚWIAT JEST PRZEKLEŃSTWEM 

NA USTACH BOGA 
"Cholernie tu nudno'' - pomyślał Bóg. 

"Warto by odstawić jakiś numer, ' żeby się 
rozerwać" i stworzył Wszechświat. Ogląd ał, 
sycił wzrok widokami jakich dostarczało 
otoczen ie, poznawał. Aż na koniec znu dzi­
ła Go monotonia Wszechświata. "Przydało 
by się wpieprzyć tu coś ekstra, coś wyjątko ­
wego" i stworzył Świat. Ten widok był fas­
cynujący. Obserwował z daleka, storając 
się objąć poznaniem całość, a potem 
wślizgiwa t się między molekuły, by zrozu­
mieć wszystko w najdrobniejszym szczegó­
le. Dotykał, słuch ał, wąchał i smakował 
wszystkiego co napotkał i obejmował swym 
poznaniem. Wreszcie stwierdził, że Świa t 
nie może już zaoferować żadnych nowych 
tajemnic i z ust wyrwało Mu się głośne 
przekleństwo, wyrażające całe Jego rozcza ­
rowanie. l tak powstali Ludzie. Od razu 
przykuli Jego uwagę: To było coś. Mnożyli 
się, szybko przemieszczali, niszczyli siebie 
i Świat. Nie mógł oderwa ć od nich wzro­
ku, tylko wsparł głowę na dłoniach i za­
stygł, obserwując z fascynacją . 

A.S.Z. 
Autora pros imy o kontakt z redakcją. 

MYSL:iCIELE 
Co to jest Słońce? 
<011>- · Koło , wielka kula gazów. 
"'"' Nikt by tam nie dojechał, bo by się 

spal ił , bo Słońce ma promienie. 
<4 1> Słońce to jest taka gorąca planeta. 
<411> Alf przylec ia ł ze Słońca. 
<11> Takie okrągłe, żółte jak cytryna. 
"'"' Jak byśmy tam pojechali, to byśmy gło­

dowalr, bo byśmy musieli co minutę 
jeść i 'p ić, a tam tego nie ma . 

"'"' Słońce jest po to, żeby się ludzie mogli 
opa la ć. 

Co to jest prąd? 
"'"' Prąd składa się z czarnych pa luszków. 
~l> Prąd to jest taka błyskawica. 
"'"' W domu mamy prąd, bo koło słupów 

tl'!l efonicznych są słupy z prądem. 
Odpowiada li: Kasia Czekierda - 10 lat, 

Beata Deszcz - 7 lat, Agnieszka Pindera 
- 11 lat, Jurek Spychała - 7 lat, Hania 
Dacyszyn - 6 lat. 
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A S*) restauracyjna . SŁYNNI GOSCIE 
MIĘDZYRZECZA Jednym z symptomów tego, że wpraw­

dzie z mozołem, ale konsekwentnie ,.zbli­
ża my si ę do Europy", jest wyraźna po pra­
wa ilośc i owa i jakościowa, która zaistniała 
w okresie ki l ku ostatnich lat w naszej, lo­
ka lnej, międzyrzeckiej gastronomii. Do la­
musa odłożyć możemy swoje dotychcza so­
we doświadczenia, które s ą wynikiem ko ­
rzystania z usług naszych resta uracji i ka­
wi arń, ki edy to po god zinnym wyczekiwaniu 
na ke lnera·, urozmaiconym z reg uły odga ­
d ywan iem menu z ostatniego miesiąca, 
którego to pozostałości two rzyły iście i m­
p resjonistyczne mozaiki na p i ątej świ eżo ­
śc i o brusie, podawa no nam standardowy 
zesta w: czyli zimnego schabowego i c i epłe 

· piwo. Zaprezentowany powyżej obraz na ­
l eży już na szczęści e dla n as, czyli konsu ­
mentów do !Jrehi sto rii. O za i s tni ałej w tej 
dziedzinie po prawie świadczy to, że w sy­
tuacj i przypalenia obiadu przez małżonkę 
lub też w obli czu odwiedzin krewnych, albo 
zna jomych, przed którymi chcemy ukryć 
bTOk jakichkolwiek zdo l ności kuli narnych 
naszej połow i cy, nie musimy z obłędem w 
oczach poszuk i wać lokalu gastronomiczne­
go, w którym można zjeść i wypić cokol ­
wiek nie na-rażając się przy tym na żóltacz ­
kę zakaźną, salmo nellę , b iegu n kę i pobi­
c ie, gdyż możemy zjeść w kilku całk i em 
przyzwoi tych lokalach . 
Mieszka ńcy Międ zyrzecza, którzy zaprag 

nę.li by spędz i ć swój wol ny czas z dala od 
domowych p ieleszy przy Rawie, lub też pi­
wie i golonce, mają w tym zakresie zgoła 
inne możl i wości, n i ż kilka lat temu, a jest · 
to wynik powstania w naszym mieście kilku 
naprawdę dobrych restaurocji, kawi-arni i 
pub'ów oraz podnies ienia poziomu świad­
czonych usług przez pozostałe tego typu 
placówki. Ponieważ w mn iemaniu niżej 
podpisanego, prawdziwa wiedza jest wy­
nikiem własnego, z trudęm zdobytego do­
świadczenia w danej dziedzinie, to . żeby 
móc napisać .o kondycji naszej lokalnej go 
stronamii udałem się ostatnio z wi zytą do 
prawie wszystkich przybytków sztuki kuli- ' 
narnej w naszym mieście, a refleksjami 
będącymi efektem tej eskapady pragnę 
podzielić si ę z czytelnikami ,.Kuriera M ię­
dzyrzeck·iego" . Jednocześnie pragnę pod­
kreślić, że wszystk ie wyrażone w tym tekście 
opinie dotyczące poziomu usług świ adczo­
nych w poszczególnych pubach, kawiar­
niach i restauracjach są wyłącznie opinia ­
mi autora i z u'wag i na to są one z pew­
nośc i ą ,.ska żone" pewną dozą subiekty­
wizm u, za co z gó ry przepraszam wszyst­
kich zai nteresowanych. 

Stosunkowo wysoki standard oferuje swo 
im kli entom kawiarnia ,.Kasztelańska", któ 
ra mieśc i się w budynku Domu Kultury. 
Ni ezaprzeczalnymi walorami tego loka lu 
są : duży wybór deserów ·i napojów alkoho­
lowych oraz przytulny, kameralny wystró j 
wnętrza, ponadto dużym plusem tej ka­
wi arni są dobrze zorga nizowane i prowa­
d zone dyskoteki młodzi eżowe, które odby­
wają s i ę w soboty w godzinach od 21.00 
do 2.00 w nocy., 

Lokalem, któ ry został otwarty wprawdzie 
dopiero ostatnio, ale zdobył już wielu zwo 
lenników, jest utrzymany w stylu zachodnio 
-europejskich pubów klub ,.Lojar" znajdu­
jący s ię -przy ulicy Krasińskiego na O siedlu 
Za chodnim . . Przyczynami dużego zaintere­
sowa nia tym lokalem są: duży wybór p iw, 
deserów oraz z pewnością bi lard amery­
kańs ki i w pełni profesjonalnitą prowadzo­
ne dyskoteki. Poza tym obsługa kelnerska 
w tym lokalu jest na wysokim poziomie, 
w wyniku czego utrzymana jest w ·n im czy­
stość oraz porządek, a jedynymi manka-

mentarni w dz i ała l no ś c i tego pubu j est we 
dług autora brak ciepłych po.siłków oraz 
stan sa nita riatów (a wł-aściwie sa nitariatu 
- gdyż jest tylko jeden) , co wydaje się 
· i lością nietvysta rczajqcą zwłaszcza gdy u­
względni się fa kt, że trunkiem najczęściej 
podawanym w tym lokalu j est piwo. ,. Lo ­
jar" czynny jest codzienn ie od godz. 18.00 
do 2.00 w nocy. 

Innym pubem w Międzyrzeczu jest " Red 
. Lion", lub j ak kto woli - bardziej swojsko 
"Czerwony Lew", którego podstewowym 
pluse m jest usytuowanie w centrum mia­
sta. W lokalu tym możemy zagrać w bilard 
amerykański i e lekt-ryczny, a ponadto wy­
p ić piwo i zj eść coś ciepłego, przy czym 
może się zdarzyć, że na przykład zabrak­
n ie ch leba .do podanego nam schabowe­
go. Wystrój wnętrza tego pu bu jest raczej 
mało kameralny i odpowiadać może jedy­
nie mniej wybrednym konsumentom. 

Do najlepszych punktów gastronomicz­
nych naszego miasta na leży bez wątpien i a 
Kasyno Klubu Garnizonowego i dlatego 
dziwić może mała · popularność tej pla­
cówki u konsumentów. Lokal ten j est czyn­
ny codziennie (z wyjątk i em pon iedział­
ków) w godzinach od 14.00 do 22.00. Pod ­
stawowymi walorami kasyna jest szybka i 
miła obsłu ga oraz wysoka j akość posiłków 
połączona z nisk i,m i cenami. Zainteresowa ­
n i mogą skorzystać z bilardu amerykań ­
skiego i organizowanych w czwartki dysko­
tek młodzieżowych, a w soboty dancingów. 
Potencjalnym klientom polecam szczegól­
nie gorąco specjalność zakładu - golonkę . 

Do lokali posiadających wysoką frekwen 
cję, a więc cieszących się uznaniem w o­
czach międzyrzeczan, zaliczyć można z pe­
wnością kawiarnię "Ania". W kawiarni tej 
można zjeść deser oraz cieple danie ba ­
rowe typu: flaki, schabowy itp. wyp i ć piwo 
lub dr.inka, sądząc po strukturze wiekowej 
konsumentów jest to typowy lokal młodzie­
żowy. Również ten loka·l nie jest pozba­
wiony pewnych minusów. Błędnym jest bo­
wiem (według n:m ie oczywiście) podział 
sal i na część dla osób palących i część dla 
niepalqcych, gdyż jak zaobserwowałem po ­
dział ten jest tylko nom inalny - każdy pali 
bowiem tam gdzie uzna za stosowne. Po­
na.dto obserwując dostojną powolność ob­
sługi można uwierzyć w teorie reinkarnacji 
oraz w to, że wszystk ie kelnerki były w 
poprzednim wcieleniu księżniczkami. 

Do najstarszyc h, aczkolwiek z pewnością 
wcale nie na,j lepszych restauracji w na­
szym mieście zaliczyć można "Piastowską". 
Jedynym pozytywem w działal nośc i tego 
punktu gastronomicznego jest · podział na 
sa·le piwną oraz konsumpcyjną. 
Sumując wszystkie te spostrzeżen i a chcia 

łbym zwrócić uwagę zainteresowanych na 
fatalny z reg uły stan sa nitariatów w wyżej 
wymienio nych lokalach, jednak że by nie 
ko ńczyć t eg o tekstu po ruszając tak drażl i­
wy (dla nosa ) temat mogę stwierdzić - jest 
lepiej i tak trzymać! 

Dariusz Brożek 
•) anabasis - w terminologii wojskowej - wypra· 

wa, marsz. 

Węclewski Zyg munt : (1824-1887) filolog 
klasyczny. 

Urodzony w Międzyrzeczu, syn urzędni­
ka sąd owego Sylwestra i T e ki i z Za kęski ch. 
Ukończył G imnazjum im. Marii Magdaleny 
w Poznaniu. Studia wyższe odbywał we 
Wrocławiu . Najpierw nauczał w swym daw 
nym gi mnazjum, a w 1862 r. został wykła­
dowcą Szkoły Głównej w Warszawie. W 
tym sa mym czasie uzyskał doktorat na Uni­
wersytecie w Ha lle. W 1869 r., z powodu 
l ikwidacji Szkoły Główn ej w Warszawie 
przen iósł s ię do Lwowa. Był p rofesorem 
zwyczajnym na Un iwersyteci e Lwowskim, 0 
w 1877-1878 rektorem tejże uczelni. W 1873 
roku został człon kiem Akademii Umiejęt­
nośc i. Zmarł we Lwowie, został pochowany 
na Cm entarzu Łycza'kowskim. 

Autor wielu dz i eł naukowych, m.in. opra 
cował słownik i : łac i ńsko-polski (Po.znań 
1851), grecko-polski (Warszawo. 1868). zaj­
mował się przekładami dzieł starożytnych 
p isa rzy; opubl i kował pełne wydanie tragi­
ków greckich : Euryp idesa , Sofoklesa i Ajs­
chylosa (wyd . Kórnik 1873-82). a oprócz 
tego: ,. Histor i ę literatury greckiej". Zajmo­
wał się równ ież opracowaniami polskich · 
poetów p- i sujących po łacinie . Wydał też 
,.Kronikę książąt polskich" i ,. Pamiętniki" 
Jana Chryzostoma Paska. 

Węclewski Kazimierz: (1826-1898) powsta­
niec, rolnik . • 

Urodzony w Międzyrzeczu, syn Sylwestra, 
urzędnika sądowego i Tekli z Zakęskich. 
Ukoń'czył G imnazjum im. Marii Magdałeny 
w Pozl)aniu . W czasie nauki próktykował 
w majątkach ziemskich. W 1846 roku słu­
żył w artylerii w Poznaniu. Następnie pra­
cował w majątku S. Mielżyńskiego, gdzie 
poznał Ludwika M i erosła.wskiego. W 1848 
roku . wziął udział w powstan-iu. Dowodził 
artyl eri ą w bitwa-ch pod M iłosłowem i So­
kołowem. Po upadku powstaniQ został osa 
dzony w twierdzy w Poznan iu, skąd zwol-
niono go po amnest ii. · 

W 1851 r. powołano go ponownie do 
wojs'ka . Po ukończeniu służby osiadł w wy• 
dzierżawionym majątku ziemskim . w Wi­
nogórze, gdzie obok pracy na roli zajmo­
wa ł si ę pracą społeczną: zakładał kółka 
rolnicze, organizował ro ln ikom pomoc fi­
nansową przez powstały jego .s.taraniem 
Bank Ludowy w Śrem ie. W czasie Powsta­
n ia Styczn iowego, tworzył akcje pomocy 
społecznej na rzecz powstania. Został za 
to a resztowany na 15 m i esięcy. Zmarł we 
własnym majątku w Łubowicach. 

Wiele informacji o obu Węclewskich mo 
żemy znaleźć w ,. Pam ięt n ik u" ich bra~a 
Stanisława Weclewskiego (wyd. Pelphn 
1933 r.), gdzie ;q również wzmianki o Mię· 
dzyrzeczu pochodzące z okresu dz; i ec.iństwa 
Węclewskich . 

Bożena Grabowska 

l Lekarż specjalista laryngolog 
~ Ordynator Oddziału Laryngologicznego z Poznania 

l STANISŁAW KLISOWSKI 
~ - przyjmuje w Poradni Ogólnej 
\ ZOZ Międzyrzecz, ul. 30 Stycznia 67 ~ 
IJ ·. w piątki od godz. 17.00 

w- ------- -------- ----.-.-11~ - - --- - -~ - - - - ~~- ~------ ' 
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P EEDWAY PO GORZOWSKU 
czyli ,,Stal'' vv Międzyrzeczu? 

"Kurier" rozmawia z prezesem KS "Stal" Gorzów mecenasem JERZYM SYNOWCEM 
e Znamy się już osobiście 15-16 lat, a 

nasze kontakty z reguły dotyczyły płasz­
czyzny sportowej (starty w konkursach ki­
biców sportowych, spotkania w czasie im­
prez sportowych, wymiana poglądów i o­
pinii na temat ważnych wydarzeń sporto­
wych, itp.), towarzyskiej, jak również ... słui 
bowej. Osobiście .znamy się, więc bardzo 
dobrze. Ja~ Ty przedstawiłbyś się czytelni­
kom "Kuriera"? 

- Mam 38 lat, jestem prawnikiem z wy­
kształcenia {adwokatem z wyboru), rodo­
witym gorzowianinem, żo:natym (Nina). Za ­
interesowa nia to przede wszystkim sport, 
polityka, literatura. Prac uję w zespole ad­
wokacki m w Gorzowie, jeżdżę samochodem 
Honda CRX, buduję dom w okolicach Go­
rzowa . Od kwietnia u biegłego roku pełnię 
funkcję prezesa KS "Stal" Gorzów ... 

e Jak się "zostaje" prezesem "Stali" 
Gorzów?. 

- No wiesz, przewrotne pytonie. Nie ma 
recepty na to, czy jakiegokolwiek schema­
tu . Rozumi em, że chodzi Ci konkretnie o 
o kolicznoś ci, w jakich zostałem prezesem 
gorzowski ej "Stali". Otóż w ubiegłym ro­
ku piętn o recesji gospodarczej w sporcie 
było wi doczne gołym okiem, między inny­
mi w "Stali" Gorzów, która oprócz żużla 
posiadała jeszcze l-ligową piłkę ręczną. 
Wówczas to znany gorzowski dzienni karz, 
spiker sportowy, dzia łacz żużlowy KS "Stal" 
Gorzów red . Krzysztof Hołyński wystosował · 
apel do kibiców sympatyków o pomoc, o 
wsparcie żużla, o przyjście nowych ludzi 
z pomysłem, z koncepcją działania i ... tak 
się zaczęło. Na walnym zebraniu spra­
wozdawczo-wyborczym zostałem wybmny 
prezesem i trwa to do dnia dzisiejszego. 
Przypuszczam, że decydującym czynnikiem 
była tu "fuzja" mojerj autentycznej pasji 
sportem żużlowym z . moim wykonywanym 
zawodem; szczególnie w obecnych cza­
sach, kiedy źródła i zasady finansowa nia 
sportu zm ieniły się diametralrnie i znajo­
mość przepisów prawnych jest tak samo 
n iezbędna , jak ... kask d la żużlowca w cza­
sie zawodów. W d użym skrócie tak mógł­
bym Ci przedstawić moje przyjście do " Sta­
li " Gorzów. 

e Skąd u Ciebie takie zainteresowanie 
żużlem, które · określasz wręcz mianem pa­
sji? 

- Już z lat 60-tych pamięta m niepowta­
rzalną atmosferę zawodów żużlowych w 
Gorzowie. Na stad ionie ryk silników, za­
pach spali n, okruchy nawierzchni sypiące 
s ię na widzów, emocje związane z przebie­
giem zawodów na torze - wszystko to 
s prawia ło, że mecz był widowiskiem, które 
b~rdzo mocno oddziaływało na wyobraź­
~tę, psychikę taki ego młodego chłopaka, 
Jakim wtedy byłem . Po meczu natychmiast 
ryk ... odpalanych "WFM" -ek, " SHL" -ek, 
"WSK" {przeci ętny śmiertelnik wtedy na ­
wet nie marzył o samochodzie) , dyskusje 
rozgorączkowanych kibiców o meczu -
s~oisty enturage pomeczowy co s kładało 
s tę na spektakl, po którym z utęsknieniem 
cz.ek?lo s ię do następnego meczu. Szcze­
g~lnt.e utkwił mi, jako "małolatowi" , w pa­
m tęct rok 1964, gdy gorzowski speedway 
z?czął si ę li czyć w stref ie medalowej ran ­
kt ngu krajowego. W ówczas to "Stal" zdoby 
la _ tytu ł wicemistrzowski DMP, _A. Pogorzel­
sk t - b rązowy medal IMP, oraz drugie m-ce 
w "ZI?tym Kasku". Wyglenda, Maj, Pogo- ­
rze lskt - to była wtedy trój ka najlepszyt h 

żuż l owców Polski. W ta·ki sposób "połkną­
łem" bakcyla żużlowego ... i trawię go do 
dzisiaj. 

• Jak łączysz obowiązki ~awodowe ze 
społecznymi? Jest to stereotypowe pytanie, 
ale zdaję sobie sprawę, że jako zwolennik 
zasady "kto chce -szuka sposobów", masz 
niekiedy niesamowite przeciążenie z tego 
tytułu ... 

- Przede wszystkim muszę stwierdzić, że 
nie jest to już typowa praca społeczna. 
Wiąże się to przede wszystkim z nowym 
modelem naszego klubu i wynikającymi z 
te!':)o tytułu wszelki mi ko-nsekwencjami, tak 
prawnymi jak i finansowymi. Na swej "skó­
rze" odczułem przewrotną mądrość powie-

. dze:nia - "ja k nie masz czasu to znajdź 
sobie jeszcze jedno zajęc ie". Krótko mó­
wiąc - aktualnie pra cuję 12 godzin na do­
bę i ... nie narzekam. A tak na. marg ines·ie 
- to kto mnie o to pyta?! Przecież Ty do­
skonale znasz to zagadnienie od podszew­
ki , może w innym wymiarze jak w "Stal.i", 
ale zdecy,dowanie masz kilka lat stażu na 
tej płaszczyźn i e, wi ęcej ode mnie ... 

e A teraz krótki test-ranking żużlowy .•• 
Najlepszy żużlowiec świata w historii -

Ivan Mauger {N . Zelandia) . 
Najlepszy żużlowiec świata aktualnie 

jeżdżący - H. Nielsen {Dania) . 
Naj lepszy żużlowiec Polski w historii ..: 

Zenon Plech. 
Najlepszy żużlowiec Polski aktualnie 

jeżdżący- ... Tomasz Gollob. 

Kan~r~aci do ~rtułu DMP - "Morawski", 
"Aspro 1 .. . "Stal . 

Kandy~~~i do ~p.~dku z l ligi - "Vawal", 
"Wybrzeze , "Unta . 

Najlepsi obcokrajowcy w l lidze - ... chy­
ba jednak w "Aspro" Wrocław. 

Skąd fenomen sportu żużlowego w Pol­
sce? Wypełnione po brzegi stadiony, wy­
kupione · programy meczowe, periodyki żuż 
lowe, 77 obcokrajowców (cała czołówka 
świata!) startujących w polskiej lidze -
mimo, że bi lety nie są takie tanie (50 i 25 
tys. z!) - wszystko to wręcz kontrastuje z 
obrazem innych dyscypl in sportowych... · 

- Wydaje mi s ię, że składa się na to 
kilka przyczyn. Autentyczna popularność 
żużla w Polsce to rzecz podstawowa, spe­
cyfika tej dyscypliny, jej widowiskowość . ­
to walory nie spotykane w innych dyscypli­
nach sportu. Do tego wszystkiego, gdy do­
damy start w polskiej lidze najlepszych 
żużlowców świata, to mamy jak na dłoni 
"ba.zę" zainteresowan ia żużlem w Pol­
sce. Najlepszych koszykarzy NBA, czy ho­
keistów NHL - polski kibic może obejrzeć 
tylko w Eurosporcie bądź Screensporcie 

(TV -Sat); to sa mo pro ktycznie dotyczy piłki 

nożnej, lekhej atletyki i i n ~ych dyscypli n. 
Jedynie żużel jest d la· polskiego kibica dy­
scypliną, w której najlepszych na świecie 
zawodników może obejrzeć na żywo na 
polskich stad ionach. Na kanwie powyższe­
go chcę jednak stwierdzić, że o miejscu 
drużyny w lidze chyba decydować jednak 
będzie siła polskiego "członu" każdej z 
ekip, co nie zmienia faktu, że obcokra­
jowcy podnieś l i poziom polskiej ligi żużl o­
wej jak równ. i eż dodali jej dużo kolorytu 
i at.-akcyjnośc i . 

e Czy wjesz, że w Międzyrzeczu jest du­
żo kibiców żużla gorzowskiego, którzy re­
gularnie jeżdżą do Gorzowa na mecze li­
gowe? Niektórzy ponoć na Wasze mecze 
wyjazdowe ..• 

- T ak, słyszałem o tym i chcę w tym 
miejscu wszystkim sympatykom żużla w Mię 
dzyrzeczu serdecznie podziękować za życz­
li wość, za doping, za wi a rę w to, że go­
rzowski speedway nieraz będzie dostar­
czał im wielu wzruszeń i satysfakcji spor­
towej . A le żeby nasze podziękowanie mia­
ło bardziej konkretny wymiar proponuJę 
spotkanie w Międzyrzeczu żużlowców "Sta­
li" z kibicami .. Czy to byłaby jazda poka­
zowa na stadion ie, pa rami, pokaz mini­
żużla czy później ewentualne spotkanie z 
ki bicam i na zasadzie pytania-odpowiedzi, 
to byśmy jeszcze zobaczyli ... 

e Z góry dziękuję za pro~ozycję, "ku· 
pujemy" temat w ciemno i sądzę, że włą· 
czymy to jako jeden ze sportowych akcen­
tów "Dni Międzyrzecza", ·które odbędą się 
w dniQch od 14 do 21 czerwca br. 

- Sądzę więc, że będzie doskonała o­
kazja żeby "Stal" Gorzów wniosła · swój 
mały udział w te " Dn i" i być może uda się 
mi zapewn ić udział w tym okresie jeszcze 
innego sportowca o formacie światowym -
ale to już byłaby niespodzianka! 

Na koniec życzę W aszemu "Orłowi" że­
by utrzymał tę klasę makroregionalną w 
piłce nożnej, ' siatkarzom- powrotu do 11 trgi, 
tenisistom zaś poziomu nie gorszego niż 
reprezentował Maciek Dobrowolski (zresztą 
Twój kolega ze szkolnej ławki, a niedo­
ścigły rywal mego kolegi z zespołu adwo­
kackiego mecenasa Jerzego W.ierchowi­
cza ... ), a w ogó le to życzę jeszcze lepszego 
klimatu dla całego sportu w Międzyrzeczu 
w tych trudnych czasach. Życzyłbym sobie, 
żeby moje wizyty w tym mieście nie ogra­
niczały się tylko do pewnego obiektu wy­
miaru sprawiedliwości, ale żebym mógł je 
również łączyć z · atrakcyjnymi im prez-ami 
sportowymi, na odpowiednim poziomie 
które jako kibic chętnie obejrzałbym w 
Międzyrzecz·u . 

Z prezesem "Stali" Gorzów 
JERZYM SYNOWCEM 

rozmawiał Tadeusz Wolniewicz 

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY MARKA MICHA 
»MARCO LOR« 

Międzyrzecz, ul. Wesoła 7 (na plantach), teł. 24-00 

p o l e c a: 

w l godz. zdjęcia amatorskie kolorowe 
w 3 min . zdjęcia paszportowe, dowodowe, legitymacy jne 
sprzedaż filmów i aparatów fotograficznych 

FUJI RODAK AGFA KON ICA 
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PILKA NOŻNA 
Piłkarze .. Orła" potrafią doprowadzi ć 

swo ich kibiców i sympatyków do skrajnych 
reakcji - od euforii radości do palpitac ji 
serca . Zwycięstwo 3:0 z ., Kotwicą" Kórnik 
dało dużo animu szu i nadziei na utrzyma­
nie si ę w 111-ej lidze (7 miejsce pra ktycznie 
to gwarantuje). Wyjazd do .. Lecha'' Po­
znań · w środę 29 kwietnia o'kaza ł się .,wstr.zą 
sem" trudnym do zrozumienia. K lęska 2:7, 
tolera ncyjni dla .,Orła" sędziowie (kilka 
za grań naszych pilkarzy kwalifikowało s ię 
do pokaozanici kartek o niejednolitych kolo­
rach) - niestety nikt nie przewidział, że 
będziemy grać ... osłabieni ,.brakiem" 3-4 
za wodników na murawie. Tłumacząc rzecz 
dosa~niej ,.Orzeł" g rał w 7-kę przeciwko 
11 -tce, młodych piłkarzy .,Lecha", gdyż by­
ło wid ać gołym okiem, że 3-4 piłkarzy z 
grodu nad Obrą występowało w tym me­
czu w roli ... tyczek slalomowych w ramach 
szkolnej gry treningoWej, Ale nawet ta rola 
ich zmęczyła po ok. 20 minutach gry i z 
utęskni ąniem oczekiwali końcowego gwiz ­
ka sędziego . Jedyni e rajdy osamotnionego 
A. Bandury (uwj eńczone 2-ma bramkami 
po efektownych indywidualnych akcjach). 

Pilkarze .,Orla'' muszą wierzyć w moż­
li wości utrzymania się w 111-ej lidze z j ed­
nej strony, ale przede wszystkim muszą 
chc i eć! Nie może być w ten sposób, że .za­
rządowi klubu zależy na lii -lidze ' bardziej 
niż piłka rzo m ... Po tym meczu nasi futbo ­
li ści z ,.Mieszkiem" w Gnieźnie wywalczyli 
cenny remis .2:2, przegrywa.jąc 2:0 do przer 
'wy, a ( po noć - gdyż nie oglądałem tego 
meczu) przeważając w końcówce spotka­
n ia . Mecz z .,Lu buszan inem" Drezdenko 
wywołał reperkusje i oddźwięki, które zna­
lazły swój epilog na 'nadzwyczajnym posie· 
dzeniu GOZPN w Gorzowie w dniu 14.05. 
92 r. Wynik 1 :1' (szczęśliwy dla .,Orła") 
spowodowa ł burzliwą i nerwową reakcję 
kib iców z Drezdenka i szkoleniowca tej 
drużyny (po samym meczu), .,podgrzana" 
nazajutrz lekko przesadzoną informacją w 
prasie regionalnej i rozgłośni radiov~ej . z 
Zielonej Góry o awanturach l'}~ ;t~d1on1e 
i interwencji policji . Trzeba m1ec jednak 
nadz iej ę, że .,Orzeł" doczeka się w prz~­
szłości bardziej opanowanego i precyzyj­
neg .. ~rzecznika prasowego. Emocje jed­
n k opadły, ws ólnie z prezesem .,Lubu­
szanina" p. Stypińskim wyjaśniliśmy sobie 
pewne sprawy, rozstaliśmy się '!". spo.kojn ~j 
atmosferze, która rokuje nadzieje, ze n1e 
będzie .,wojn( Drezdenko- Międzyrzecz. 

A jeżeli już o piłkarskich .. wojnach" mowa 
to właśnie w dniu meczu .. Orzeł" - ,.Lu­
buszqn in" nasi sąsiedzi ze ,.Zjed noczonych" 
Przytoczna sensacyjnie zwyciężyli ,.Lubusza 
ni na '' Trz.c ianka 4:3 (jedynego już rywala 
.. Orła" do upragnionego 7 miejsca) kła­
dąc tym samym chyba defin itywnie kres 
wszelkim spekulacjom na temat ,.wojny" 
międzyrzecko-prżytocznieńskiej z jednej 
strony, a jednocześnie jakże sportowo udo­
wodnili, że chcą dopomóc .. Orłowi" w u­
trzymaniu się w lii - lidze ' centralnej. 

Stoję osobiście na stanowisku , że w przy­
padku osiągnięcia tego celu przez naszych 
piłkarzy, zawodnikom i zarządowi .. Zjedno ­
czonych" nal eżałoby chyba przyznać bez­
płatne kannety na mecze pilkarsk ie ,.Orła", 
natomiast zdobywcy 3 bramek w tym . me­
czu p. Leszkowi Kopyściowi dodatkowo na · 
siatkówkę .. . Mecz ze .. St ilonem 11'' w Go­
rzowie wprawi ł w osłupi en ie cały piłkarski 
makroregion wielkopolski. Sil ny skład ,.Sti­
lonu 11", wynik meczu od 3:0 dla ,.Stilonu" 
do 3:5 (dla .,Orła"), ospała postawa li ­
ligowych zawodników gospodarzy zawsze 
musi budzić skoj a rzenia o wątpliwym mo­
rale sportowym spotkania. Stało się jak ·się 
sta ło i punkty pojechały do Międzyrzecza. 
Ale co się odwlecze to n ie uciecze ... ! W 
następnej kolejce przyjec hała do Między­
rz.ecza gorzowska .. Warta", która zadała 
kłam .,opiniom" jakoby gorzowskie zespo ły 
miały .. uJ atwić ' ' międzyrzeckim piłkarzom 
urzymanie się w lii-lidze. 

Doświadczeni piłkarze .,Warty" z pasją 
reagujący trener goś ci p. Płaczek, podyk­
towal i ta kie warunki gry, że gdy sędzia od 
gwizdał przerwę meczu było 2:0 dla gości. 
Rozpaczl iwe ataki gospodarzy i determina­
cja gry do końca zaowocowały 2 bramka­
mi Gorgiela ·w 80 i 90 minucie spotkania, 
co pozwoliło uratować cenny remis dający 
1 punkt .. Orłowi". Niesamowite zaangażo­
wanie .. Warty" odczytuję tylko i wyłącznie 
w kategoriach ,.pomocy" piłkarzom .,Orła" 
w . przygotowaniach i podniesienia formy 
sportowej w obliczu 3 decydujących kole­
jek ligowych. Gdyby ,.Warta" oddała . 2 
punkty .. Orłowi" bez walki mogłoby to s1ę 
odbić destrukcyjnie na naszych piłkarzach, 
którzy by się ,.uśpili" w końcówce rozgry ­
wek i .,przeoczyli" np. mecz z .. Lubuszani-

nem" Trzcianka w Międzyrzeczu w dniu 
czerwca .' Będzie to praktycznie mecz 
wszystko dla obu zainteresowa nych 
łów i bardzo dobrze, że sympatyczni 
rze .. Warty" zmusili ,; Orła'' do wysiłku, któ 
ry_ powin ien .. zaowocować" w meczu z Wał. 
czem (30 maja) a przede' wszystkim z 
Trzcianką 7 czerwca ... Testując" niejako 
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by dwa zainteresowane zes poły (tj. ..Orła" 
i .. Lubuszanina") sympatyczni .. warciarze" 

. oddali większą przysługę ,.Orłowi" (z 
przyczyn podanych poniżej), natomiast (za 
pewne patrząc perspektywicznie) .. ·osłabili" 
czujność .,Lubuszanina" Trzcianka, z któ­
rym w Gorzowie przegrali 1 :2, prowadząc 
do 82 minuty spotka,nia 1 :0 ... Tak czy ina. 
czej w przypa dku utrzymania się .. Orła" w 
III lidze, doce niaj ąc wkład .. Warty'' w to 
os i ągnięcie - również będę stał na sta­
n-owisku, żeby uhonorować piłkarzy . tego 
najstarszego klubu na Ziemi Lubuskiej, po­
dobnie jak zespół z Przytocznej . Powie ktoś 
ironicznie, że gdy się odezwą inne kluby; 
które pomogły ,. Orłowi" w utrzymaniu lll 
l igi , żeby je również ·ta•k .. docenić", to 
miejsc na stadion ie zabraknie i ... pienię­
dzy (za bi lety) w k sie! Ale to już całkiem 
innego rodzaju zmartwienie ... 

DZIEŃ Z "KURIEREM" 
Informuję, że w ramach Dni Międzyrze­

cza dzień 20.06.92 r. (sobota) będzie 
Dniem z .,Kurierem". Planujemy w tym dniu 
szereg imprez o różnym charakterże dla na 
szych czytelników, na tomiast szczególnie 
serd ecznie już dziś zapraszam wszystkich 
sympatyków sportu na imprezy sportowe 
pod egidą .. Kuriera". Będą to impre.zy -
niespodzia nki, o których w szczegołach 
jeszcze nie mogę dziś · szerzej napi sać, gdyż . 
pewne imprezy są w trakcie uzgadniania, 
ustalania konkretnych termi nów, warunków 
itp. W tym dniu równ ie ż zakończenie kon- · 
kursu .. Na olimpijs im szlaku". Tą drogą 
jednocześnie Redakcja zwraca się do in­
stytucji, zakładów pracy, osób fi zyczn~ch ~ 
dobrowolne wpłaty na konto ,.Kunera 
środków finansowych w dowol nej wysoko­
ści, co przyczyni się do zapewnienia właś­
ciwego poziom u imprez organizowanych w 
ramach Dnia z. .,Kurierem" .. 

Tadeusz Wolniewicz 

t· AGENCJA TURYSTYCZNA » E D Y T A « 

Przyjmuje ~głoszenia pokoi, kwater, do~ów l~tn~skowyc~ 
oraz inne możliwosc1 przyJęCia turystow 
w sezonie wakacyjnym i poza sezonem . 

Informacji udziela się pod nr teł. 29-'56 i _10-43 w Międzyrzeczu 

Dzień z · I-\urierem Międzyrzeckim" 
'' C A" 

a) wytnie z "KM" dwa kupon (maj .i czerwiec), na­
klei je na kartkę, wypełni i wrzuci do urny pr~ed 
Ratuszem 19 lub 20 czerwca, napis na zestaww-:­
nych kuponach utw·orzy tytuł nasz go pisma, 

W ramach czerwcowych "DNI MIĘDZYRZE Z . , 
20.06.92 (sobota) będzie Dniem z naszym miesięczm­
kiem. Zapewniamy wiele atrakcji: .fes ty~, koncerty, 
m-araton filmowy, zawody, zabawy 1 lotenę z. cenr:y~ 
mi nagrodami. U dział w losowaniu nagród moze wz1ąc 
każdy, kto: 

b) przyjdzie na miejsce losowania w wyznaczonym 
dniu. 

Czytaj ci e "Kurier Międzyrzecki"! .... ............................. .. 

KUPON NR 2 ..... : ............ .. .... ...... , ............. ........ .. MIĘDZYRZECKI 

IMIĘ: 

NAZWISKO: 

ADRES: ................................... ... ...................... ................................. . ............................................................ .. ...... . 

LOSOWANIE NAGROD NA STADIONIE OSiR 29 CZERWCA, 
OK GODZ. 17.00. KUPONY MOŻNANADSYŁACNA ADRES 
REDAKCJI LUB WRZUCAć DO URNY W DNIU LOSOWANIA 
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